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Drugi powód upadku m ajątków  podany p rzez  au ­
tora  j e s t :  „?cypadki polityczne  w  naszym kra ju  i s ą ­
siedzkim.“ Znajdujemy tu za s t rz e że n ie ,  że  au to r  u -  
su w a ją c  wszelkie w zg lędy  inne, tylko ze s tanow iska  
li finansowego na k w es ty ą  tę z a p a try w ać  się będzie.

Z a c z y n a  on od s t ra t  jakie kraj poniósł od r. 1 7 9 0  
dn 1 7 9 5 .  N ow e klęski i c iężary  p rzynoszą  lata od 
1 8 0 7  do 1 8 1 5 ,  w  których to la tach m a łe  K sięstw o 
W a rs z a w s k ie  do 100,000 m łodzieży  u trac iło .  No­
w e  s tra ty  i wysilenia następują  w  r. 1 8 3 1  i te by­
ł y  bardzo znaczne. Po klęskach kończących w y p a d ­
ki roku 1 8 3 1 ,  następuje  emigracya.

Czytamy n i e c o  w yżej oświadczenie  autora  ta k ie :— 
-Ż adnych  postrzeże* politycznych nie robię , li na 

m atery a ln em  polu się ogranicz*m “ jednak niżej czu­
ląc  zbyt żyw o z łe  ja k ie  się kra jow i w y rząd z i ło ,  a 
w ychodząc  z sw ego  m ateryalnego pola tak p isze : 
„C zęść  zaś  em igracyi,  k tóra  się rozpowszechnieniu 
„zasad  dem okratycznj ch ja k o  jedyn ie  zbaw iennych 
„dla  k r a ju ,  pośw ięc iła  i z p ropagandą  do naszego 
„kra ju  p rz y b y ła ,  w y c ią g a ła  sk ła d k i  ogromne, ped
„jakiemi tylko pozorami i sposobami p rzem ysł  ludzki 
„ku wyciśnieniu datku podaje. Ileż  to p rzy b y ło  f a ł ­
s z y w y c h  m is jonarzy  i oszustów , co w łó c z ą c  się po 
„ k r a j u ,  znaczne sk ład k i  pod n a z w ą :  ku  w yższym  

celom i  p r o p a g a n d z ie  demokracyi w y łudza li .  Ileż 
”to rodzin w Polsce sąsiedzkiej p rzez  podobnych lu-  
„dzi zniszczonych zos ta ło  itd. itd.* dalej przypomina 
autor podanie M ie ros ław sk iego ,  k tóry sk ładk i z K się­
s tw a  na milion franków  oblicza.

Do dalszych n ieszczęść zapisuje w ypadk i r. 1 8 4 6  
z licznemi aresztow aniam i, a nareszcie  rewolucye eu-  
ro p i jsk ie ,  które s p ro w a d z i ły  upadek hand lu ,  k redy ­
tu, o s ła b i ły  zaufanie i dotąd je szcze  kra jow i do d a ­

wnego bytu wrócić  nie pozw ala ją ,  bo demeralizacya, 
przew rócenie  w yo b rażeń  , zachwianie stosunków , 

i zarobkujących do tych czasw  k lasach s łu żący ch  
czuć się  daje.

Dalej z w ra c a  autor u w a g ę  czytelnika ua ciężar, 
jaki ponosi K sięs tw o  z powodu napływ'11 w ychodź­
ców, mianowicie po ostatnich wypadkach. A utor po­
w iada , iż wie z  pew nych  ust, że p« wydaniu now e­
go ro z k a z u ,  aby w szy scy  wychodźcy do w ła d z  się 
stawili, udzielono 8 , 0 0 0  kar t  z p Zwoleniem pobytu 
w  K s ię s tw ie :  p rz y p u sz c z a ją c ,  że tylko 5 , 0 0 0  w y ­
chodźców  utrzymania po trzebu je ,  a rachu jąc  u trzy ­
manie każdego na 2  z łp .  dziennie, co z a p e w n e  
nie j e s t  za  wiele, w y p ad a  1 ,0 0 0  z łp .  na dzień, a 
3 , 6 0 0 , 0 0 0  na rok. S tan  ten rzeczy  t rw a  j u ż  lat 
cz te ry , a na kogoż c iężar  ten ca ły  sp a d a ?  Oto, ani 
na w ło śc ia n in a ,  ani na mieszczan, ale li na w ła ś c i ­
ciela dóbr, na tak z w a n ą  szlachtę.

Tu autorowi nasuw a  się pytanie, dla czego mimo 
je j  poświęcenia , mimo je j  s tra t ,  mimo ofiar, które po­
nosi taka  zaw zię tość  na sz lachtę  w  pismach emigra­
cyjnych i naw et k ra jo w y c h ?  Niechęci przeciw ko 
sz la c h c ie ,  mianowicie ze strono księży przy  p ie rw ­
szych  w yborach  do Izb  berlińsk ich , nie pojmuje 
au tor i przypomina im, że  c a łe  ich majątki i fundu­
sze  „są naszych antenatów  darem." W  tym całym  
ustępie niema nic innego j a k  zapytania , a przyczyny  
niechęci nie zn a la z ł  autor lub ni i pow iedział.

Za ostatnią klęskę krajową podaje klasę liczną li­
chwiarzy. Plagę tę niestety zna może wielka część 
czytelników C zasu , dla tego nie będę się dłużej nad 
nią zastanawiał.

K ończy rzecz  c a ł ą  au tor . mywając do pracy, do 
w y trw a ło śc i .  K aże  z p rzesz łośc i  cze rpać  naukę, 
jrsko potrzeba rozsądku i rozw agi w  postępkach, 
szczególnie  politycznych.

Oto je s t  krótki w y c iąg  z tego pisma. Znajdujem y 
w nim wiele ro z s ą d k u ," p r o s to t y ,  znajomości rzeczy , 
dośw iadczenia  i o t w a r t o ś c i —  > sądzimy, że podobne 
zalety  mające pismo, zaw sze  pewien pożytek kra jo ­
wi przynosi. K r y t y k ę  zupełnie  pomijamy, dwie j e ­
dnak u w a g i , w p raw d z ie  bardzo podrzędne, zrobić 
sobie pozw olim y: a lubo podrzędne $ą one w  in tere­
sie podobnych publikacyi.

A naprzód ża łu jem y, że  autor n azw isk a  sw ego nie

Przyjmują  alę
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .
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.-ta nieprtcyjmufą s i t , wyjąwszy od stałych lub
taanych korespondentów.

" Numer pojedyiczy kosztuje 1 O groszy.

w j  mienił, do pew nego  naw e t  stopnia nie pojmujemy 
. czeS° teg °  nie u c z y n i ł ;  bo mówiąc sumiennie 

przekonam e, p isząc , j a k  tu w idoczna, dla do­
bra i ku pożytkow i ogolnemu, dobrze jes t  nadać  w ię ­
cej powagi opiniom i faktom og łaszanym  p rz y z n a ­
j ą c  się publicznie do nich i w z iąść  niejako odpow ie­
dzi, lność osobistą za  p ra w d ę  tego co się mówi. J e s t  
inna je sz c z e  s tąd  k o rz y ść ,  gdy  pisma podobnej t re ­
ści, w tym lub owym sensie k re ś lo n e , noszą n a z w i­
ska  autorów, ci z ab ie ra ją  niejako osobistą znajomość 
z ca łym  krajem, ludzie równo myślący s ta ją  się ich 
przyjació łm i politycznenii, autorow ie tacy  b y w a ją  po­
średnikami między obywatelami jedne zasad y  w y z n a -  
wającem i. Bezimienne pismo n iew ąpliw ie na czy ta ją -  
Cym mniej robi w rażen ia ,  a p isarzow i żadnego w p ł y ­
wu w  kra ju  nie zapew nia .  Z os taw m y  bezimienność 
pisemkom przew rotnym , paszkwilom, katechizmom nie 
religijnym, praicdom żywotnym , i tym w szystk iem  
fałszom  śm ierte lnym , ale kiedy mówimy rozsądnie  i 
sumiennie, nazyw ajm y  się, abyśmy się poznali i w ie­
dzieli na kogo w  razie  danym rachow ać  możemy — 
boć ludzie porządku ani po kątach  się nie schodzą, 
ani znaków  m asson iczn jch  nie mają. W ie le  z łego  
mianowicie w K sięstw ie  z tego w y n ik ło ,  że  się lu­
dzie rozsądni do swoich zdań publicznie i o tw arc ie  
p rzy zn aw ać  nie chcieli.

Druga u w ag a ,  która mi cięży  na sercu  j e s t  ta :  n a ­
potkaliśmy dz iw ną  ilość b łędów  języka  w pisemku, 
o którem mowa. Jeże l i  komu okoliczności nie po­
zw oli ły  s tać  się zupe łn ie  panem ojczystej m ow y, to 
przynajmniej o tom w iedzieć jes t  obowiązkiem. A z re ­
s z tą  a u to r ,  będąc cz łow iekiem  porządku i h ierarchii,  
niepowinien daw ać  z łeg o  p rzy k ład u  w swoim stylu; 
a tu przymiotnik p o k łó c i ł  się z rzeczownikiem, rz e ­
czownik w y p o w ie d z ia ł  p o s łuszeńs tw o  s ł o w u — owo 
zg o ła  anarchia, której autor tak bardzo w y s t rz e g a ć  
się radzi. Nie piszemy tego w  n ad z ie i ,  że się a u ­
tor popraw i,  ale że s ię  po p raw iać  każe .

Proszeni jesteśm y o umieszczenie następującej 
reklamacyi:

Panie R edaktorze! W  numerze 1 7 5  C zasu , po­
d a łe ś  pan w  artykule o instytucyi docentów p ry w a ­
tnych w iadom ość, jakobym ja  „ p ra g n ą ł  w roku szkol-
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WSPOMNIENIA Z PODRÓŻY 
po Danii, Norwegii, Anglii, Portugalii, Hiszpanii 

i Państwie Marokańskiem 
i  P a n  Z y g m u n t  w  H i s z p a n i i

Dra T. T r i p p 1 i n a.

(Ciąg dalszy).

Młody Mundzio wychowany przez narowistą mamę przy 
pomocy pani Rataplan wdowy po doboszu wielkiój armii 
francuskiej, w domu, na naleganie i dobitne prośby stryja 
szanowane, bo szło o zapis jego majątku, odduny został 
do szkół wojewódzkich o md kilkanaście pod dozór prywa­
tny tejże pani Rataplan — napojony zasadami dobrego to­
nu niewdawania się nieprzyzwoicie z niższymi ed siebie 
stanem, kochający mamę elegancko, kierowany u wszyst­
kiemu co piękne i łatwe, przebiegł szkoły dzięki znamie­
nitym zdólnościom, umiejąc wszystko, i nieurni^jąc nic 
gruntownie— rozprysnąwszy z d o l n o ś ć  na wielostronne wy­
kształcenie, błyskami talentów rokował świetne nadzieje. 
Poeta, malarz, i niby trochę filozof, miał wszystkie przy­
mioty do zasłynięcia w  salonach, w sztucznćm życiu i o z -  
próżniaczonego świata. — Zwykła historya prawie wszyst­
kich mam, chorujących na wody zagraniczne —- zwykła 
historya edukacyi wszystkich paniczów, a z niej najfał- 
szywszego pojęcia życia, które przy dojrzalszym rozumie 
tak się w krew zamienia, że powołani tego rzędu mężo­
wie do sterowania w jakjmbądź zawodzie niemogą się o- 
trząsnąć z więzów uprzedzeń dzieciństwa i jeżeli można 
tak powiedzieć, utrwalają niedorzeczności wyrozumowa- 
niem systematycznym— bo czegóż to dziś niewyrozumuję!

tak, że w końcu nikt niebędzie wiedział gdzie prawda 
i po nią będziem się musie.i ucn-kać Jo nrialuczkich — 
Siew jednakowy w jednych i tych samych warunkach wyda 
też same owoce— Zygmunt jest podobniutki do tegowie- 
cznych paniczów — tylko do wyrobienia jego charakteru 
przybył czy n — a naszych panicz w niestać na większy, 
jak wyjazd za granicę i potem walkę z opjnifJ zawsze na­
zywaną przesądem w tern w czem ich namiętnościom nie- 
pochlebia. — Zygmunt porwany wirem epoki, w nim wy- 
robił pochopność do czynu bez rozwagi, i niejaki stopień 
szlachetności, wraz z marzeniami zbawienia ludzkości bez 
pracy, łatwo, jednem: Stań się - niewymyśliwszy na­
wet takiej silni jak p. Rudnicki na Wschodzie, mającej 
wyręczyć ludzi w wszelakiej pracy..— Rzuconego w o- 
gnisko gotowych już na wszytko systemów, za granicę 
macierzystego kraju, spotykamy na brzegach szerokiej 
Guadiany— balsamiczne, wonią miliona kwiat w zapra­
wione powietrze ogrodów hesporyjskich owiewa jego twarz 
zamyśloną a kontrastową jasnością Oczów i włosów, z twa­
rzą towarzysza, południowca Dra Romfim.— Z Portugalii 
gdzie zmarnował część młodego życia w bezkorzyslnycli, 
ani sobie, ani komu pożytecznych palkach, śpieszy w tym­
że celu do Hiszpanii, bo pokochał szum życia obozowego, 
bo chciał uśpić sumienie pozorem czynu, filozoficznym 
jaknn systematem, któryby go rozgrzeszył z wielkiej pło- 
chości czynów — zostało mu jeszcze coś z niepełnych 
rodzinnych przymiotów, została mu wia ra , sumieaia acz 
oboje słabe, słabiutkie, bo ich nieczerpał u czystego źró­
dła poświęcenia macierzyńskiego, ale jakoby pozostałość 
tradycyi, na które mama w owym czasie jeszcze nieśmia- 
łaby się targnąć, bo to niebył czas emacypacyi naszój 
pięknej połowy, niebył czas Jerzego Sanda i analizy ser­
ca — widać jeszcze niebyło trupem! — nieprzylgnął je­
szcze do niego żaden zagraniczny nałóg   i tu się ró­
żnił od dzisiejszych mędrców po ostatnie wykończenie 
wysyłanych za granicę. —  fcatwo pojąć następstwa tak u-
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robionego wychowaniem charakteru lekkiego, płochego 
z zarodami dobreini z natury i miękkiego poprowadzenia, 
łatwo pojąć, że to dziecko wieku w końcu się podnie­
sie z upadku, odczaruje z fałszywych b łysków — nie­
stety! zapóźno trochę! po zmarnowaniu wielkich zdolno­
ści. — Pan Zygmunt spotyka się pierwszy raz w życiu 
z pełnemi życzliwości a surowemi i mądremi radami Dra 
Boinfim, króry reflektując to dziecię naszego parowego 
wieku, mówi mu, że postęp nieodbywa się skokami na 
grzbiecie systematów, lecz wolno, pewno, na zasadzie 
wszechstronnego rozwoju wszystkich sił wchodzących 
w skład natury ludzkiej; radzi mu, aby się przyczynił 
do tego postępu spożytkowaniem godnie iskry niebieskiój 
pałającej w jego duszy, radzi mu malować głupich, złych, 
brzydalów na zawołanie, za pieniądze i darmo nawet. Zy­
gmunt niemoźe uwierzyć, aby pojedyncza praca, jak pra­
ca Danaid, mogła przynieść dla ogółu ludzkości szczęście, 
loci na skrzydłach wymarzonych wielkich ogólnych środ­
ków na ten cel, ale dobre ziarno zostało w nim, ode­
zwie się w ciągu życia, zda się na potem, choćby na refle- 
xyą! —  W Ayamonte już zaczęły te rady skutkować, za­
czyna malować z zapałem kopią Niepokalanej Dziewicy 
a księżna Julia de Torres Amarillas wrzucona intrygą brata 
do klasztoru, w habicie Norbertanek, ukazuje mu się jak 
cudowne zjawisko z za kraty i żąda wybawienia. — Zy­
gmunt goniący z : ideałami kocha się odrazu i wybawia 
swoją dumną Julię znaną sobie tylko pod imieniem F er-  
nandy, która mu nawet za to niedziękuje, tak jej się spie­
szy w świat po zemstę na brata. bez jej wiedzy pły­
nie z nią na małej feluce Marią Stellą zwanej, spoiwszy 
księdza i doktora. — Buja mała łupinka na szerokich wo­
dach Oceanu i niesie na sobie wszystkie ziemskie burze, 
dumę, nienawiść i miłość, ale miłość ziemską w pożyczane 
sukience z prawdziwćj, uzacniającej nas niebem w poświęce­
niu siebie. -  Julia spostrzega Zygmunta zdecydowanego do 
wystąpienia, słowami swemt poświęconemi wspomnieniu j e -
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nym 1 8 5 2 — 1 8 5 3  wykładać .w uniwersytecie Iwr.vr- 
fkim historyę po lityk i i praw a karnego polskiego. 
Doniesienie to ręcz pan oty łe  sprestowrć, iż przed­
miotem, który bym i»kn docent wykPadrć chciał, nie 
je s t  h isto rya  po lityk i i praw a karnego polskiego , 
lecz historya prawa polskiego publicznego i prywa­
tnego. Rzeszów 12  sierpnia.

Zostaję z wysokicm poważaniem,
D r  M . Zyblik iewicz.
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ftoresp on d en eya  Czasu.
S z c z a w n i c a  8 sierpnia.

Chociaż niemam patentu na korespondenta Czasu i j e ­
dynie łaskawe przyjęcie pierwszego listu mojego zachęca 
mię do napisania drugiego ,  to przecież przyznać muszę 
że położenie moje nierównie je s t  korzystniejsze od po­
łożenia waszych patentowanych korespondentów; r a z ,  że 
z politykę cierpiącą dzisiaj na wyschnięcie pacierzowej 
kolumny, nic niemam do czynienia, pow tórc ,  że pisząc 
z wód wolno n i być wodnistym  bezkarnie. Wprawdzie 
wody tutejsze są słone więc i mnie cum grano salis pi­
sać wypada, ale zważywszy to i owo... niewypada.

Powiedziałem w poprzednim liście moim, że dzisiejsza 
fizyognomia Szczawnicy wcale jest różną od dawniejszej, 
t e r a z , rozpatrzywszy się lepiej dodać mogę że !a zmiana 
pcczęści na korzyść towarzyskiego życia wypadła: Oto, 
psralianizm znikać zaczyna z tutejszego horyzontu ,  a duch 
Loteryjny ostatkami goni. Jest wprawdzie je szcze nieli­
czne g ro n o ,  które stara się wszelkiemi siłami utrzymać 
stare szczawnickie tradycye,  a!e tak źle na tern wycho­
dzi ,  że zapewne wcześniej lub później zmuszone będzie 
do kapitulacyi. Reszta towarzystwa, to je s t  znaczna jego  
większość , w najlepszej żyje harmonii i z tą swobodą, 
która głównym być powinna życia kąpielowego urokiem.

Przy sprzyjającej pogodzie i liczniejszym jeszcze zjeź­
dzić, upłyniony tydzień więcej był od poprzedniego oży­
wiony. Przybyło najprzód dwóch walnych, dobrej tuszy 
szlachciców, którym lekarze zalecili jak najwięcej używać 
kommocyi a źe przyjemniej używać ruchu w towarzy­
s tw ie ,  więc w in teresie własnego zdrowia rozruszali to­
warzystwo. W róc i ł  także z lakiem utęsknieniem oczeki­
wany ów interessujący pacyent tak odrębną od wszyst­
kich innych używający kuracyą,  i smali teraz cholewki 
do pewnej małej hrabianeczki w której posiadaniu znaj­
duje s ię ,  niewiem doprawdy jakim sposobem flaszka nie­
porównanej kmickówld, przedmiotu kenkurencyi in tere­
sującego pacyenta.

Co się tyczy zabaw, chcąc być chrenulogicznyin, w spom ­
nieć nap rzód  m uszę  o polowaniu  na sa rny ,  Któro powinno
się było udać ,  bo sarn w lasach tutejszych ob fic ie , ale 
na nieszczęście przeszła wyjeżdżającym myśliwcom stara 
baba przez drogę i z niczem wrócili! Nazajutrz był im­
prowizowany spacer na tak zwane Siodełko wysoczyznę 
wznoszącą się pionowo nad strumieniem L eśn icą ,  zkąd 
wspaniały widok na poszarpane szczyty Pionin, Dunajec i 
wieś Leśnicę w ciasnój położoną dolinie. Na tein dosyć 
niedostępnćm miejscu zeszły się niespodziewanie aż trzy 
towarzystwa, razem około 40 osób, i przy wielkim ogniu 
przez górali rozpalonym odbył się suty podwieczorek, 
który by ł dla mnie, wyznać m uszę,  bardzo przyjemną 
niespodzianką. W róciwszy do Szczawnicy przy świetle 
wschodzącego księżyca, wózkami tak przepcf; ionemi jak 
paryzkie omnibusy w ulewę , ca łe  tow arzys tw o  udało się 
na sa lę ,  gdzie jakiś starozakonny magik dawpł przy świe-

go, i rzuca mu książęce pogardliwe spojrzenie, drze list jaki 
miała gotowy do niego odłączając adresy do B ankiera , i 
oddając mu go z wyrzutem niewzględności bardzo c ie rp ­
kim. Zygmunt obrażony g łę b o k o ,  drze adres i rzuca go 
w morze, rozchodzą s ię ,  ale Julia łagodzi kilku słowami 
t«k ostre przyjęcie dobroczyńcy, Zygmunt jęczy  w bole­
ści zawodu, Julia w swojej kajucie, gdy naraz burzę ludz­
ką poskramia olbrzymia majestatyczna burza rozsroźonych 
żyw iołów , pchnięta ręką wszechmocną, wzmaga się, pię­
trzy, szumi, wyje, depce, targa , obala co napotka, felu- 
ka skacze miotana na dół i w g ó rę ,  pioruny biją, błyski 
rozdzierają w milionowych zakrętach niebo, jakby na u -  
kazanie Boga w całym majestacie gromiącego i durne i 
nienawiść i miłość jednostronną, więc miłość dla siebie;—  
strach ,  popłoch na statku! Zygmunt wybiegł na pokład 
i burzą w nim wrzącą wyzywa burzę i gromy, by się 
spieszyły pochłonąć felukę i wszystkich i jego  —  z waż­
nej przyczyny — bo on c ie rp i! — słyszy to szyper i w ca­
lem  południowem uniesieniu zgrozy na to urągowisko o -  
gniowi Świętego E lm a , rzuca go uderzeniem pod pomost, 
czem się ratuje Zygmunt od śmierci przez rozwścieczo­
nego marynarza i zarazem od rzucającej nim rozpaczy— 
może już teraz słyszeć płacz i narzekanie dumnej Julii, żo 
swoje prześliczne, a dostojne książęce c.ało musi oddać 
i brzydkim i niegrzecznym potworom morskim Zygmunt 
zbliżony i miotaniem burzy i swemi usiłowaniami do swo­
je j duinnój kochanki, w chwili gdy z rozpaczą wymowi- 
ła  jego im ię ,  staje przed nią, przynosi obietnicę życia 
dla niój, a prosj o nadzieję dla siebie —  złamana księ­
żniczka mieni się w słabą kobie tę , przeprasza go ,  chce 
ucałować kolana za obrazę swego dobroczyńcy — naresz­
cie burze ziemskie spokoją s ię ,  spływając w jedno upo­
je n ie ,  omdlenie, w któróm Zygmunt i Julia nieczuli nic 
prócz s ieb ie , niewidzieli naw et,  źe Uragan Mistral wyi 
je s z c z e ,  źe biły pioruny i Maryą Stellą miotały bałwany.

tle ło jów ek , widowisko d la Boseo. Nieszczęśliwa fran- 
cuzczyzna a jeszcze nieszczęśliwsza polszczyzna tego 
prestidigitatora wszystkich do pustego pobudzała śmiechu.

W niedzielę I g o ,  sążnisty afisz zwiastował nam wielki 
Bali (sic) w sali świeżo fro terowanej,  gustownie udeko­
rowanej i rzęsisto oświetlonej. Przyznać trzeba że afisz 
ściśle dotrzymał słowa i zabawa na którą zebrało się o -  
koło 60  osób powiodła się jak  najlepiej. Wszystkie bale 
są mniej więcej do siebie podobne, opisywać też nie­
dzielnego nie b ęd ę ,  ale tylko wspomnieć muszę na po­
chwałę dam bawiących tu w przejeździe i tych które n ie-  
spodziewając się balów w Szczawnicy toalet balowych 
z sobą niewzięły, źe się niewahały przyjść na salę w zw y-  
czajnem ubraniu. Nie przeczę ja bynajmniej źe wykwin­
tne stroje wiele się przyczyniają do świetności tego ro ­
dzaju wieczorów, ale u wód jak w Szczawnicy nicchodzi 
o świctnc-ść, tylko o zabawę. Widzę zatem w powyższe; 
okoliczności oznakę postępu i dobrą na przyszłość w ró­
żbę źe się z czasem nauczymy bawić swobodnie, bez 
owej etykietalnej wymuszoności, która dawniej w Szcza­
wnicy grasującą była chorobą.

W poniedziałek uorganizowano wycieczkę na Pieniny 
która jak zwykle zajęła dzień cały. Około lOtej zrana, 
po skończonej kuracyi,  towarzystwo z 30tu osób złożone 
ruszyło 12ma goralskiemi wózkami w drogę i minąwszy 
Krościenko, w póltory godziny stanęło na pierwszej po­
lanie Pionin skąd już piąć się trzeba dalej o własnych 
siłach. Wstęp na" wyższą polanę odbywa się zwykle w po­
łudniowych godzinach, w największy u pa ł ,  i dla tego 
wydaje się może więcej utrudzającym aniżeli jes t  nim 
rzeczywiście. Ale jakże sowite czeka wędrowca wyna­
grodzenie! Na wszystkie strony rozwija się przed nim 
wspaniałe panorama. Oto całe pasmo niebotycznych Ta- 
trów, nowotarska dolina, ruiny zamków Czorsztyna i Lu- 
bowei. Z drugiej strony Szczawnica, Krościenko, Dolina 
Dunajca ku Sączowi. Nieco wyżej,  doszedłszy do krańca 
skały pionowej, spo trzegamy wijący się u stóp jej Du­
najec , niby zielona w stęga, a za nim, po węgierskiej 
stronie Czerwony klasztór i kąpiele sia rczone, słusznie 
Smierdzączką przezwane.

Tu konsumuje się zwykle zabrane z sobą przekąski i 
wypoczywa się dłużej dla nabrania sił do dalszćj w ę­
drówki, z góry  na dół do Dunajca. Zejście to , kamieni- 
stemi ścieszkaini a po części łoźyskięm górskiego potoku, 
dosyć je s t  przykre; nieobeszło się / te ż  bez kilku bole­
snych katastrof a damy które się wybrały, jakby do strze­
leckiego ogrodu w cieńkich prunelowych bucikach, do­
tkliwą odebrały nauczkę. Niezadługo wszakże, bo w ma­
łą  godzinkę stanęliśmy nad Dunajcem, i wsiadłszy r.a
ł ó d k i  p r z e w i e ź l i ś m y  s i ę  n a  d r u g ą  s t r o n ę  g d z i e  j u ź  o c z e ­
kiwała muzyka i powitała nas chórem z „Lukrecji  Bor- 
gii“, z cygańskiemi dodatkami hucznie odegranym. Nieco 
dalej na pięknej łączce pod wielkiemi dębami przy Czer­
wonym klasztorze witało nas dość liczne towarzystwo 
węgierskie z sąsiednich kąpiel, a na dywanach zastawio­
ne dary boże uśmiechały się do naszych łaknących pod­
niebień. Niepotrzebuję rozwodzić się nad impetycznością 
z jaką rzucono się do mięsiw i butelek.

Kto był w górach, temu wiadomo, jak powietrze gór­
skie i spacery po górach otwierają apetyt. W krótce też 
wypróżniły się półmiski i bu te lk i , a przygrywająca mu­
zyka zachęciła rozweselone towarzystwo do poskakania. 
W net stanęło kilkanaście par do mazura, potem do ka­
dryla w którym dwaj dobrćj tuszy szlachcice, o których 
na wstępie wspomniałem, robili sobie vis a vis  i równie

„Przestali należeć do ziemi i wody, uniesieni po nad 
gwiazdy, na skrzydłach młodocianych nigdy niepróbowa- 
nych.“ —  Niebo widać ich przy ję ło ,  bo się burza uspo­
koiła ,  ale burza tu i tam zostawiła wiele do naprawienia. 
Pan Zygmunt obejmuje dowództwo podruzgotanej burzą 
Maryi Stelli, z wytrawną zimoą krwią i znnjoincścią sta­
rego  m a ry n a rz a ;—  vvszvsi?*o co żyje zajęte pracą na 
statku , rannych opatrują kobiety, zdrowi chwytają wszel­
kie środki ocalenia —  pan admirał ciągle pod urokiem u -  
pojeriia z czasów burzy, złorzeczy pogodzie, wzywa na-  
próźno burze ,  by raczyły n 'u jeszcze  usłużyć w zapędze­
niu Julii do kajuty, co śpi i ' 1̂  sen udaje na pokładzie, 
dozwalając sie rozkoszować admirałowi pl-tstycznemi powa­
bami przecudnych swych wdzięków, i rozkoszuje się też 
adm irał,  burza jednak n i e p r a w a ,  ale okręt angielski 
ukazuje się na morzu — g rzm>3 z armatki na mafej fe- 
lueo, palą wiązki, ;• nrzysp*esz0l?^m *),cJem serc a —  czy 
z o b a c z ą ? — czy u s ł y s z ą ? ! ^  ^ un,e P°bwór, zdała powoli! 
nareszcie błysnął promień ** ,w minut dopiero za­
drżało odgłosem silnego a r m a l " " '^  wystrzału. — Ocaleni 1 
Bogu niech będą dzięki, woła ’ a Zygmunt pragnął­
by był usłyszeć namiętne „ n ie s te ty ! " —  Przepyszny na­
stępuje opis zbliżającego się okrętu ,  z którego Midszip- 
man marynarki królewskiej wyskakuje na pomost Maryi 
Stelli, piękny jak panna, dumny jak księżniczka, opry­
skliwy jak paź, rozważny j»k marynarz angielski, i zabie­
ra na okręt osadę małej felu!ti- ~  ^ a  okręcie, przyjęcia, 
prezentacye, zabawa, wszys^ () żywe tak piękne, źe 
zdaje s i ę , \i  sami patrzyin na t°  i tamże zjawia się ksiądz 
hiszpański Padre Domenico, karlista jak Julia i znajacy 
księżnę de Torres AmarillaS, naszkicowany tak dokładnie, 
źe wpija sio w pamięć je g °  °i)raz i za figiel Zygmunta 
oddaje srogie pchnięcie, dosypuje mu w kieliszek wina 
przy hucznych toastach coś tajemniczego—  i gdy Zygmunt 
skutkiem tego śpi w najlepsze, uprowadza Julię— Zygmunt

jak interesujący pacyent cudów waleczności dokazywali. 
S łońce chylące się ku zachodow i, przypomniało, źe czas 
porzucić to ładne miejsce pożegnać uprzejmych W ęgrów 
i wracać do domu, niejuź lądem a!e w o d a , Dunajcem, tą 
rzek polskich królową.

Próźnohyin się kusił o ooism ie Dunajca w Pioninach. 
Najbujniejsza wyobraźnia niemoże sobie nic piękniejszego, 
nic wspanialszego wystawić. Znam brzegi Dunaju i b rze ­
gi Renu, i Elbę w Saskiej Szw ajcaryi: to wszystko nie 
może iść w porównanie z Dunajcem w Pioninach, i śmia­
ło  powiedzieć można, że ta przejażdżka z Czerwonego 
klasztoru do Szczawnicy jes t jednym z najpiękniejszych 
na świecie spacerów. Płynęliśmy siedmioma parami ł ó ­
dek w drzewie żłobionych, na kształt pirogów, jakich 
używają dzicy Iniiyanie, (zob. Robinsona Kruzoe). Na 
czele łódź ze sztandarem, na który p. Szalay niby adm i­
ra ł  tej flotylli, całej wyprawie przywodził,  od czasu do 
czasu w miejscach gdzie najpiękniejsze echo, dając ognia 
z moździerzy. Tuż za nim płyr.ęfa muzyka, a następnie 
reszta łódek para za parą. Na kilku miejscach, założyły 
góralki w pośrodku Dunajca bramy tryumfalne, a raezćj 
szlagbany z kolorowych chustek na źyrdziach, przy któ­
rych musieliśmy myto opłacać. Nie będę opisywał en -  
tuzyazmu dam , którego nawet ciągłe Silzbady jakich się 
w tej przejażdżce używ a, ostudzić niezdolały, ani prze­
rażenia łososi przy tak częstych w ystrzałach ,  rozlegają­
cych się wśród ska ł— ale powiem, kończąc, że przy osta­
tnim wystrzale, towarzystwo powszechnym okrzykiem 
„Vivat!14 podziękowało p. Szalayowi za wyborne urządze­
nie tego całego sp a ce ru , który zapewne pozostanie długo 
w pamięci tych, co w nim udział wzięli.

Od dwóch dni mamy znowu niestałą pogodę i nic n ie-  
zaszło godnego opowiedzenia. Onegdaj dość liczne towa­
rzystwo wyjechało na dni kilka do Tatrów Węgierskich.

S*oznań 11 sierpnia.
Przejazd N. Pana przez część Księstwa od Krzyża do 

Bydgoszczy tak był szybkim, źe bardzo mało szczegó­
łów dla was zajęcie mających dotąd dowiedtieć się mo­
żna ,  a nawet niewiadomo, kto i wielu z obywateli tutej­
szych na przyjęciu się znajdowało.

Ciało adwokatów naszego miasta ważną poniosło s tra­
tę w osobie p. Kraulhofera, znanego z r. 1 8 48 ,  a pó­
źniej z obron przed kratkami sądów tutejszych. Umarł 
w Berlinie; dużo podobno cierpiał w ostatnich czasach, 
a choroba jego ani tu ,  ani przez berlińskich lekarzy po­
znaną nie zos ta ła ,  jak twierdzą jego  znajomi. Nikt nas 
nieposądzi o sympatye polityczne ze zm arłym , nieraz w y­
stępowaliśmy przeciw niemu, zgon jego  wszakże uważa­
my 7.o s t r a t ę ; bo ta lent z aw sze  jes t  r z a d k i ,  a tego od­
mówić mu niepodobna ; bo talent chociaż chorobliwy, pó­
ki jest, nic wyklucza nadziei, że na dobrą zejdzie drogę.

Istotnie pojąć trudna ,  stając nawet na nąjbezstronniej- 
szem stanowisku, na jakie tylko kosmopolityzm zdobyć 
się może, czemu dzienniki niemieckie, bo przypominam, 
że polskich u nas nie ma, wmawiają w publiczność, źe 
w Księstwie są tajne jakieś knowania, niedająo żadnych 
tego dowodów, ba niemogąo zacytować nawet najmniej­
szej oznaki usprawiedliwiającej podobne domysły. Wszak­
że gdyby coś podobnego być m iało, władza niezawo­
dnie byłaby juź w tym względzie stósowne, i niewątpimy 
energiczne poczyniła k roki,  w liście z -ś  gończym za p. 
Daraszem et con=ortes upatrywać jeszcze takowych nie­
można. Skoro więc otwarcie wyrzeczone rdanie nigdy za 
tajemnicze knowania w Księstwie uważanem nie było.

zbudzony dowiaduje s ię ,  źe Julii juź niema na okręcie i 
źe niema juź na Iziei dogonienia jej —  zostaje w boleści 
swej i zagadkoweip położeniu względnie fantastycznego ide­
ału , który tak krótko i raz jeden był mu rzeczywistością 
w Kadyksie, bo tum zalecał mały bilecik Julii czekać li­
stu 10 dn i— w tern oczekiwaniu sprowadza podstępem o- 
braz ś. Agnieszki kopiowany z Julii dla kościółka w Aya- 
monte; — chce przynajmniej jój obrazem się uci-szyć! — 
odbiera wreszcie ten oczekiwany list, który więcej go 
wpycha w ciemność krótkiemi słowy znanej nieznajomej, 
gdy ta mu mówi, źe otchłań uczuć myśli i stosunków 
nas rozdziela i udaje się do Sevilli—  tam poznaje się 
z Sir Walterem Eliot z synem sławnego jenerała  lorda 
Eliot, a to skutkiem szczególniejszego podobieństwa fizy­
cznego obydwóch, zawiązuje się potem przyjaźń i razem 
podróżują w góry Sierra Morena dla poznania klasyczne­
go rozbójnika w nich panującego wiclowładnie Navarro.—  
Córka króla gór  i dolin Grenady i Murcyi Ildefonsa Navarro 
zawiadamia młodych podróźnikóvv w odpisie na ich list, 
źo król gór przyjmuje ich wizytę i wskazuje trakt.— Przez 
usta Corregidora z Luceny wtajemniczamy się w to cu­
downą organizacyą pięknej Hiszpanii, a rozdzieranej w e-  
wnętrznemi walkami, w której w ładze legalne odbierają 
rozkazy od królowej Izabelli i od gór, szanując kaźden 
stosownie do tego ,  jak która władza b liższa— widziemy 
tę organizacyą królestw w niedostępnych górach absorbu­
jącą  więcej bandytów trudami i surową karnością niżby 
to zdołał miecz sprawiedliwości legalnej, usprawiedliwioną 
wyjątkowem położeniem na wyjątkowe z ł e ,  i kilku temi 
rysami więcój rozumiemy Hiszpanią niż najobszerniejsze- 
mi znanemi nam opisami i historyami tój ziemi. (D. c. n.)
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przeciw wszelkim domysłom dziennikarskim prole&lujemy
jńk iiajsoleniiiej, któro krom tego źe p łonne ,  są jeszcze 
zaprzeczeniem rozsądku ogółu.

Chętnie tak ie  podjęły dzienniki sposobność, jnką im 
podał fałszywy Gonzaga, oby awanturnika tego na karb 
naszej włożyć narodowości, chociaż już  i z waszego ino- 
</ły się dowiedzieć pisma, źe ów Murzynowski nie jest 
Polakiem. Zresztą,  ezyliź to niema i w in n y ch  narodach 
podobnych awanturników i oszustów?

Donosiłem w a m , źe missya obecnie w Buszkowie roz­
począć się miała. W chwili rozpoczęcia , i gdy lud się 
g rom ndził,  zakazaną została. Powód do zakazu podała 
c ho le ra , której jednak dzięki Bogu w tarnlój okolicy nie­
ma. Niew iadomo n a m , nhy jarmarki były tam zakazane. 
M issyonarze wszakże otrzymali rozkaz opuszczenia po­
wiatu w 24ch godzinach.

M i s s i l l $ ' e i i  9 sierpnia.
W liście tym uiebędzie zapewne ni sk ła d u , ni ładu,

zatrudnienia bowiem kuracyi i obowiązki towarzyśkie, ma­
ło czasu korespondencjom poświęcić dozwalają. Nadto 
jak wiecie, nic bardzo rad do nich siadani.

Z ostatniego widzieliście, źe ruch towarzyski u nas 
niepospolity, ożywiony zaś szczególniej bytnością Ich K ió-  
lewskich Mości Króla i Królowej Szwedzkiej. Wspomnia­
łem także o wyjeździe hrabiego Nesselrode. Udał on się 
do Neapolu, dla spotkania córki swojej hrabiny Chrepto- 
wicz. Pogłoski krążące o nim w dziennikach, są o ile 
wiem fałszywe. Nie myśli bynajmniej hr. Nesselrode o 
ustąpieniu z wysokiego stanowiska, jakie zajmuje lak 
świetnie w dyplomatycznym świecie. Ma być z powro­
tem w Petersburgu Igo  października. Pani K alerg i, któ­
ra tu dawniej przyjechała dla widzenia się ze s try jem , 
ma podobnież jak słyszę zamiar, przepędzenia zimy w Pe­
tersburgu. Zdaje s ię ,  źe konkurencyi z przebiegłą księ­
żną Liewen wytrzymać niezdołala. Jest to zawsze oso­
ba nader zajmująca, której dowcip, gracya i znajomość 
świata wielu znajduje wielbicieli, ale niestety polentem  
fa la  docen t, nolenlem  trahunt.

List który odbieram z Baden, donosi m i, że cały dwór
jest w wielkicm znmięszaniu. W. Księżna Stefania życzy 
sobie ,  a nawet chce koniecznie, ożenić swoją wnuczkę 
k se in ic zk ę  W aza ,  z księciem Ludwikiem Napoleonem. 
To wiecie cle czego może niewiecie, to źe w ojcu 
ynaiduie księżna wielki opór ,  Źe matka obojętnem okiem 
sdo 'ląda  n a ’ len związ"k, a księżniczka która je s t  główną 
osobą in teresow aną, nie tai się z niechęcią ku księciu 
p r e z y d e n t o w i .  Jednakże, dodaje inój korespondent, mam 
przekonanie, źo związek ten przyjdzie do skutku, bo 
gwiazda która prowadzi Ludwika Napoleona, odsunie 
wszelkie przeszkody. Dodać t rzeba,  że YT. Księżna Ste­
fania bardzo do ich usunięcia tej gwiaździe dopomaga. Zre­
sztą wszak zawsze tak bywa w małżeństwach; zawsze 
mówią: „zrządziła tak Opatrzność*, ale zawsze ktos
Opatrzności pomaga.

Czytaliście artykuł z M orm ng Chrotucle o traktacie
trzeć li dworów, w razie gdyby Ludwfk Napoleon ogłosił  
sie cesarzem. Nie będę go rozb ie ra ł ,  a zwłaszcza owe 
niepodobieństwo, aby mocarstwa miały naprzód wiązać 
sobie ręce  co do wszelkich wypaść mogących ewentual­
ności. Powiem wam tylko, że tutaj ocenionym on został 
odrazu, i uważany jako prosty artykuł dziennikarski,  
przychylnego czy nieprzyjaźnego [pióra, mniejsza o to. 
Z różnej strony wrażenie, jakie sprawił lub sprawić za­
myślał,  uważać można. To jednak zaręczyć wam mogę, 
skoro już mowa o cesarstwie we F ra n c y i , że dyplom,1-  
cya pilnie przypatruje się działaniom księcia prezydenta, 
i bodaj czy nie z ukosa; źe uznając wysokie zasługi j a ­
kie oddał społeczeństwu, niedowierza całkiem jego po­
stępowaniu .’ Zresztą od czegóż dyplomacya! przewi­
dywać to jej chleb codzienny. Przewiduje żalem, o ile 
ja znów przeniknąć zdołałem, że w postępowaniu księcia 
Ludwika Napoleona przebija interes własnej potęgi i s ła ­
wy, zatem nie znajdzie ono nigdy granie w dawnych pra­
widłach dyplomatycznych, do których się o tyle tylko 
s tosuje ,  o iie te zgadzają się z jego widokami. W lej 
mierze rzek ł do mnie bardzo trafuie pewien znakomity 
dvplomata rossyjski: „staramy się powstrzymać ambicyą 
wśzelkiemi środkami itd., m ais s i  1’em pire do ił se fa ire  
U se fe ta .  que nous acceptions ou qim nous n a c c e p -

**°Jenerał Lamoriciere jes t z żona w Wiesbaden. Fortu­
na która jak wiecie zapewne, sprzyjała w Homburgu 
feldmarszałkowi Haynau, odwróciła s ię ,  i wygrana nie- 
wynosi wiecej nad 100,000 franków.

K ończę ,V r r . c z e j  przerywam.... bo księżna W... przy­
syła mi swój album, z żądaniem, abym w mm co wyry­
sował. Oleś, który jest  zawsze stańczykowatym powiada, 
źe gdyby na niego włożono podobny obowiązek, zop.*u- 
toby cały skutek k u rac j i .....

Przegląd Polityczny.
Kwestya handlowa rozstrzyga się obecnie w Stuttgar- 

dzis. Nie ulega wątpliwości, że pełnomocnicy koalicyjni 
nieprzychylną Prusom wydadzą tam uchw ałę ,  pomimo 
twierdzenia dzienników pruskich , iż W irtemberg usunął 
się od koalicyi, twierdzenia zaprzeczonego już jak wia­
domo w urzędowym S ta a ts -  A nzeigerze  Stuttgardzkim. 
Zaprzeczenie to wzmocnione zostało świeżo zapewnieniem 
półurzędowój Gazety Palatynatu  która mówi, źe minister

wirtembergski Neurath obiecał w Kissingen podpisać od­
powiedź koalicyi darmstadzkiej na notę pruską. Z okoli­
czności zjazdu w Stuttgardzie pisze Kor. A ustryacka , iż 
rząd austryacki z ufnością i spokojnie wygląda skutku 
narad, polegając na słowie rządu wirtembergskiego. 
„Prócz tego, mówi to pism o, rzecz niezawodna, że W ir ­
temberg i wzrastający przemysł jego niemają źadi,cgn in­
teresu rzucać się w objęcia systemu wolno-hand owego, 
ale owszem panujące w kraju dążności » potrzeby są za 
cłem opiekuńczem“ . W irtemberg przeto najlepiej i naj­
bezpieczniej bronić będzie dobrze zrozumianej korzyści, 
jeżeli dąży do połączenia się z Ausiryą, która w swoich 
handiowo-politycznych dążnościach temiż samemi kieruje 
się interesami. Wiedeński korespondent Gazety K rzyżo ­
w ej zagraża nadto Prusom , iż przykład połączenia się 
Lichtensteinu z Austryą mógłby znaleść naśladowców 
w większych państwach.

W  Berlinie mówią o zamierzonej centralizacji policyi 
w całem państwie wprawdzie pod kierunkiem minister­
stwa spraw wewn., wszakże byłby to krok przygotowaw­
czy do ustanowienia osobnego ministerstwa policyi.

Pomiędzy państwami związku niemieckiego istnieją kar­
tele z r. 1832 względem wydawania sobie nawzajem zbie­
gów wojskowych i podobny z r. 1836 co do politycznych 
przestępców. W r. z. uczyniono wniosek względem kar­
telu obowiązującego do wydawania nawzajem zwyczaj­
nych zbrodniarzy, a przedmiot ten teraz dopiero wypra­
cowany został przez wydział,  wszakże jak słychać po­
słowie zażądali w tćj mierze instrukcyj od dworów swoich.

Konstytucya miasta Frankfurtu n.M. od dawna już zatru­
dniała Zgromadzenie związkowe. Gazeta N o io o - Pruska  
twierdzi, że sen*l otrzymał wezwanie, aby w- przeciągu 
dni 14 wykreślił z ustawy wszystkie zmiany i dodatki 
jakie la po r. 1816 przyjęła. Tak nagły termin i w tej 
formie wydana uchwała, rzuca wątpliwość, prawdziwszem 
zdaje się być przeto doniesienie G aiety  p o c ił, fra n k ., iż 
wydział polityczny Zgromadzenia związkowego zewezwał 
senat o uregulowanie ustawy w sposób odpowiedni celom 
związku, a gdy senat z wvbiegiem odpowiedział,  iż pra­
gnie bliższego oznaczenia żądania ze strony wydziału 
związkowego, ten ostatni oznajmił, iż senatowi przysioi 
przede wszystkićm przegląd konstytucji i zarazem wzywa 
się go o rychłe zakończenie zamieszek ustawodawczych.

—  Pomimo wiadomości od dawna głoszonych o nastąpio­
nym układzie księcia Augustenburg z koroną duńską, do­
noszą znowu iż książę na projekta duńskie odpowiedział 
żądaniem modyfikacyj takowych. Wojska holsztyńskie 
przeniesione zostają do D anii, a nawzajem  duńskie do 
Holsztynu.

D zienniki pruskio zapew niają, iż rząd pruski rozpoczął 
na nowo traktować z Danią względem cła im Sundzie. 
Kompania rossyjsko -  angielska świeżo powstała w celu 
utrzymywania stałej między temi państwami komunikacji, 
zamyśla ominąć Sund i przez jeziora i kanały południo­
wej S zw ec ji  łą c z ą c e  morze ballycl ie z iiiemie kiem, utrzy­
mać komunikację" wodną. Jeżeliby do tego przyszło, wa­
żność przepływu Sundem znacznie by zm alała.

—  Z Francyi żadnych prawdziwie politycznych wiado­
mości, same tylko domysły i pogłoski. 1 nic dziwnego: 
kwestya cesarstwa góruje wszystkie inne, rIctylko we 
Francyi ale nawet rzec można w Europie. Ztąd pewna 
cisza, będąca oznaką nie burzy, lecz oczekiwania. Europa 
patrzy na Ludwika Napoleona, Franoya czekn d, 15 sier­
pnia. Podobne chwile odznaczają _s jg ZVVy}tj0 pewilą st a .  
gnacyą w działaniach politycznych, wyjąwszy w sferach 
dyplomacji,  gdzie zresztą skoncentrowane jest teraz ba r -  
dziej niż kiedy życie polityczne narodów. Ale jak  wiemy 
w sferach tych, metylko oczekiwania, ale nawet burze 
nie przedzierają dorazu zasłony która j e  przed oczami 
niewtajemniczonych ukrywa.

Kweslyą cesarstwa jakkolwiek glóyynq f niektórzy za -  
Vi isłą czynią od kwestyi zaślubin z księżniczką W a z a , c -  
pierając się na tem źe dobranie sobie towarzyszki ła ­
twiejsze je s t  dla prezydenta n u  dla cesarza. Ztąd różne 
domysły; ograniczymy się do łych jukie list z Kissingen 
podany powyżej zawiera. Do kwestyi zaślubin łączą się 
znów projekta podróży księcia prezydenta. I znów domy­
sły. W edług jednych jedzie d« Strasburga i dalój; we­
dług innych jedzie na południe F rancyi,  do Marsylii a 
nawet może do Algieru; trzeci nakoniec ograniczają po­
dróż do Solonii. Ostatni domysł nia za sobą telegraficzną 
depeszę z lOgo b. m. która S1ę  wszakże wątpliwie wy­
raża.

Z krążących zaś pogłosek; Je ąt lista osób składających 
cały dwór przyszły cesarski? wieść że jenerałow ie  Leflo 
i Bedeau mają otrzymać pozwolenie powrotu do Francyi; 
twierdzenie iż udzielona amoestya sześciu ex - rep rea en -  
tantom, była skutkiem przas^fnego pierwej przez nich 
poddania się obecnemu rządowi-

Z pomniejszych zaś ale povyny<‘h wiadomości, że pan 
Magne w nieobecności p. P e rs ig n y  (k tóry  jak  mówią ku­
pił d o b ra  p o d  Roannes za 500,000 fr.) objął tekę wy­
działu spraw wewnętrznych; petycye o cesarstwo idą  
ciągle opierając się na życzeniu trwałości (stabilitó) dla 
kraju ; źe p. Dufaure kazał się wpisać nazad w poezet 

i adwokatów, a p. Berryer obranym został tychże szefem 
( batonnier j  na rok sądowy bieżący.

! Nakoniec z prawdziwą nrzyjemnością zapisujemy tu o-  
becność ks. arcybiskupa na egzaminie odbytem w wydziale 
sztuk pięknych przez ks Leblanc w celu otrzymania sto­
pnia doktora. Odwiedziny uniwersytetu przez arcybiskupa

nie miały dotąd precedencyi,  i wielkie a spodziewamy się 
zbawienne, zrobiły wrażenie. Dyskussye o wykładzie au­
torów klassycznych pogańskich, zamknął biskup orleań­
ski ogłoszeniem świetnego listu w kształcie noty, którą 
podajemy poniżej.

—  Negocyaeye o odnowienie traktatu między Belgią a 
Franeyą mają się znowu rozpocząć pod kierunkiem 
p. Liedts gubernatora Brabantu. Tymczasowa ugoda ma 
być zawartą aż do końca tego roku. Izby zwołane być 
mają wkrótce dla obradowania nad projektem do prawa 
odnoszącego się do tego przedmiotu, aby traktat skoro się 
zawrze był już pewny przyjęcia przez Izby. Z dawnego 
gabinetu zdaje sio źe wystąpi jeden tylko minister finansów.

Globe, któregośmy cytowali wczoraj,  był jak się zda­
je  upoważnionym tylko do zrobienia bajki. Piszą bowiem 
z Londynu pod datą 9go b. m . , że królowa Wiktorya 
przez burzę w Kanale była jedynie w podróży do A n t ­
werpii wstrzymaną, lecz że książę Northumberland, pierw­
szy lord adm iralic ji ,  czeka zawsze z eskadrą w Cowes, 
aby J. K. Mości towarzyszyć w tej żegludze; z Brukselli 
zas depesza telegraficzna z tOgo b. m. donosi,  źe dnia 
tego królowa angielska oczekiwaną je s t  w Antwerpii.

—  Donoszą dzienniki niemieckie, że minister pruski 
przv konfederacji szwajcarskie j, o trzym ał z lecen ie ,  aby 
podał do Rady federalnój no tę ,  i zaw ezwał ją  do p-zy- 
wrócenia dawnych stosunków politycznych z Prusami 
w kantonie Neufchatelu. W  razie odmowy, ma on oświad­
czyć, że stosunki przyjazne zostają z e rw a n e , a kroki po­
trzebne do dopięcia celu będą przedsięwzięte. Jeżeli ta 
wiadomość się potwierdzi,  będzie więc nota rzeczona po ­
czątkiem wykonania protokółu londyńskiego.

W edług  depeszy telegraficznej z Paryża ,  pp. Michelet, 
Quinet i Mićkiewicz, odmówili ofiarowane im katedry 
w akademii genewskiej.

— Mało bardzo przykładamy wiary do w ieści,  aby 
Ojciec Sty, w skutek zaproszenia W. Ks. Toskańskiego, 
miał był zamiar udania się do F lorencji,  z powodu 100-  
letniego jubileuszu, jaki tamże ma być obchodzony. Po­
dróże nie są w zwyczajach Stolicy Siej, a Pius IXty o d -  
był już niestety jedną, wierni zaś j e g o  synowie nigdy  do­
syć odżałować niepotrafią iż do niej b y ł  przymuszony. 
N iepow tarza l ibyśm y n aw e t  lej p o g ło s k i , gdyby  się na tem 
kończyła .  Lecz mówi ona dalej,  źe z Florencyi Ojciec 
Sty nie ż y czy ł  sobie powracać do Rzymu, gdzie powie­
trze nie służy jego  zdrowiu, ale w Bolonii za łożyć r e ­
zy d e n c ją ,  czemu sprzeciwić się miał jenera ł  Gem eau, 
z powodu, iż bezpieczeństwo nad osobą Jego  Świątobli­
wości jemu je s t  p ow ierzon em , i że na zm ianę stolicy  ze­
zwolić niemoźe. Całej tej powiastce ci ty 1 o wierzyć 
m ogą, którzy sami w ierzą ,  lub chcą aby wierzono, źe 
Pius IXty je s t  w Rzymie jakoby w więzieniu przez Fran­
cuzów trzymany. Nic pytam y ju ż ,  czyli coś podobnego 
zgadza się z charakterem Ojca Sgo i powagą Stolicy A -  
postolskićj, z godnością Francyi i całej Europy; ale py­
tamy, czy to zgadza sie z polityką?

—  Kwestya rybołostwa między Anglią i Ameryką, co ­
raz mocniejsze tu i tam wywołuje oburzen ie ; charakter 
jego zupełnie jednak różny, w '  Anglii spok jn iu  i jak 
najprędzej ukończyćby ją  chciano. City niepokoi s ię ,  a 
dzieniki uważając ją tylko jako ininisteryalny sposobik  
nie szczędzą obelg i napaści dla osób zasiadających w g a­
binecie, namawiają do koncessyi,  byle tylko przyjazne 
z Nowym Światem stosunki zerwane nie zostały. W Ame­
ryce przeciwnie, opinia woła o utrzymanie godności na­
rodowej,  żąda aby rząd Stanów Zjednoczonych nie ustą­
pił ani k roku ,  widzi lub chce widzieć w tój sprawie in­
teres narodowy, dowodząc, źe rybołostwo kształcąc majt­
ków, stanowi całą siłę marynarki,  wreszcie gotuje się 
do opierania nadużyciom, jak  nazywa angielskim, zbrojną 
dcmonstracyą. W  jednym tylko punkcie spotykają się 
dziennniki angielskie i amerykańskie, tojest w atakowaniu 
gabinetu Derby. W pośród tego o g n ia , ciekawą postać 
przedstawia M orning H erald, który z najzimniejszą krwią 
odpowiada na wszystkie diatryby, iż niejost to wcale winą 
hrabiego Derby, jeżeli naprawiać musi to co whigowie 
popsuli. Spodziewać się je szcze m ożna zaw sze ,  że nego-  
cyatorowie w tej sprawie będą mieli przynajmniej tyle fle­
gmy. ile jej okazuje M orning-H erald  i ukończą ten spór 
nową ugodą, która obie zaspokoi strony.

W i e d e ń  1 0  s ie rpn ia .  D z is ie j s z a  Gaz. w ie d e ń s k a  
mieści w  sobie  pos tanow ion  e m in is te ryum  sk a rb u ,  o- 
b o w ią z u ją c o  v. e w s z y s tk ic h  k r a ja c h  ko ronnych  a  s t a ­
n o w ią c e  p ró b ę  s r e b r a  w  m onecie s r e b rn e j  bitej. S to ­
so w n ie  do r o z k a z u  c e sa rsk ie g o  z  d. 2 9  k w ie tn ia  r. b. 
a b y  m ię sz an in a  s r e b r a  z m iedz ią  w  m onecie w y n o s i ła  
j a k  1 0 :  I w a g i  i ab y  s topn iow o  p rzeb i jano  d o ty c h ­
c z a s o w ą  m one tę  s r e b r n ą  i n o w ą  w y b i ja n o ,  m in is te -  
ryum  s ta n o w i :  a b y  na  p r z y s z ło ś ć  ta la ry  2 - rc n s K o w e  
( z w v ja tk i e m  ta la r ó w  M a r y i - T e n  s y  p rz e z n a c z o n y c h  
do h and lu  ze  w s c h o d e m )  j e d n o - r e n d k o w k i ,  d w u ­
d z ies to  -  k r a jc a r ó w k i  i d z i e s i ę c o - k r a j c a r o w K , , b ite  
b y ły  z m ieszan iny  s r e b r a  c z y s te g o  i / iq mie_
dzi bez  zm iany  ilości cz y s te g o  srf b ra  to je s t  2 0  z ł r .  
z  g r z y w n y  koloń^kiej /ub £ 4  g r z y w n y  w ie d e ń -  
s k ie j ,  pod w zg lę d em  z a s  rozm iaru  i w a g i ,  p ie n iąd z e  
te b ę d ą  b ite  na w z ó r  b - m b a r d z k o - w e n e e k ie i  m onety ,  
( s k u d ,  */2 sk u d a ,  l ir  i /2 l i r a ) .  W e d le  tego  s to s u n ­
ku m ieszan iny  k ru s z c o w e j  p r z y ję te j  w  p a ń s tw a c h  
p o łu d n io w y c h  N iem iec  t w o r z ą c y c h  z w i t e k  m e n n i-  
CISPV, tu d z ież  w  S z w a j e a r y i , S a r d y n i i .  P a r m ie ,  M o -
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dense, Państwie kościelnym, Francyi i Belgii, nowa 
moneta różnić się będzie ciężarem i rozmiarem od da­
wnej. Dotychczas bito 2-reńskowp i reńsknwr sztu­
ki z */B rz. srebra 7« miedzi, cwancygiery z 7/ł2 cz. 
srebra i 5/ia miedzi, 10 krajm ówki z */« srebra i ’/a 
miedzi. M a n e t a  ta nie zmieni swojej wartości, lubo 
ilość p r z y m ie r z a n e j  miedzi się zmn;ejszy. Ciężar 5 0 0  
zlr  w y n o s i  w dawnej monecie w 1 i 2 -reńs’ owych  
1SJ ft. ■fót; w dwudziestówkach 17  ft. ^ 8 7/io
fót., w dziesiątkach 2 0  ft. 28*/lu łót. wied. Nowa 
moneta uczyni na 5 0 0  zlr. w każdym z tych gatun­
ków 11 ft. 9 7 I0 łótów. Termin puszczenia w obieg 
nowej monety później zostanie głoszony.

Wiedeń i 2  sierpnia. W p o n ie d z i a ł t k  bawił jesz­
cze NPan w Koszycach, a popołudniu udał się do 
Preszowa. Ztamtąd nie nadeszły jeszcze żadne wia­
domości.

W czasie pobytu w Klausenburgu ułaskawił NPan 
następujących więźniów politycznych: Tomasz Buty- 
ka b. k a p i ta n  wojsk ces. austr. skazany wt drodze ł a ­
ski na 2  lata twierJzy uwolniony zupełnie z powo­
du wątłego stanu zdrowia. Aleksander Csiky sksza-  
z tny na lat 6  darowaną ma połowę kary, tak iż  u- 
wolnienie jego nastąpi w styczniu 1 8 5 4 .  Józef B rr- 
nath skazany na lat 4ry, podobnież po darowaniu mu 
połowy kary, wyjdzie w wrześniu 1 8 5 3 .  Aleksander 
Csertan skazany na lat 6  ułaskawiony na lat 3 , w yj­
dzie w lutym 1 8 5 5  r.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  11  sierpnia. Zachorowało wczoraj na 

cholerę osób 5 7 0 ;  wyzdrowiało 1 8 5 ;  umarł) 185;  
ogólna liczba pozostaje chorych 1 1 7 4 .  (K . W .)

N i e m c y .
Pruski minister spraw duchownych Baurocr wydał  

następujący okólnik do rcjrncyi koblenckiej z okazyi 
pojedynczego wypadku, ale nakazał zarazem aby się 
we wszystkich prowir.cyach do tego stosowano: „U-  
rząd ziemski w * * *  doniósł, że uczeń teologii 
tamże, podał o udzielenie mu pasportu do Rzymu, 
celem kończenia nauk w collegium germ anicum . Na 
mocy rozporządzeń wydanych przez śp. króla za­
bronione jest krajowym student: m teologii pobieranie 
nauk w collegium germ anicum  w Rzymie, lub w tam­
tejszej propagandzie, lub też w zakładach zostają­
cych pod kierunkiem Jezuitów a to bez poprzedniego 
zezwolenia. Że zaś niemasz dostatecznego powodu 
do udzielenia zezwolenia uczniowi teologii prze­
to k r ó l e w s k i  r z ą d  s p o w o d o w a n y m  je s t ,  z a w i a d o w c y
ziemstwa w * * *  polecić wydanie odmówLej podają­
cemu odpowiedzi i zarazem "go zawiadomić, że gdyby  
pomimo tego udał się w pomienionym celu do Rzymu, 
winien się spodziewać, iż zawezwanym będzie do 
powrotu przy ostrzeżeniu przewidzianem § 2 2  pra­
wa z d. 3 1  grudnia 1 8 4 3  r. Wedle tego rząd Lró- 
lewski zechce w tym i podobnych wypadkach postę­
pować, również zagranicznym Jezuitom i duchownym 
którzy pobierali nauki w zakładach jezuickich nie do­
zwolić osiedlania się w Prusicch.“

F r a u c y «.
Dziennik 1’A m i de la Religion  og ł s i ł  następującą 

notę biskupa Orleańskiego ks. Feliksa Dupanloup. 
Powtórzyły tę ważną odezwę wszystkie francuskie 
dzienniki. Brzmi' nie noty następują e:

„Zapowiada jeden z dzienników, że deklsracya bi­
skupów tycząca się dzienników i nauk klassyków, 
niebawem ogłoszoną zostanie.

przedmiocie, nie mają i mieć po dziś dziś ń nie mogą 
innej jak tylko konfidencjonalną cechę.

„To coby ogłoszono, byłoby zatem koniecznie, nie- 
dokładnem i niekempletnem.

„Imiona któreby tam znajdować się pow inny', nie 
znajdowałyby się: znalazłyby się zoów takie, które 
nie powinny być za podpis uważane na dtklarr.cyi 
ogłoszonej publicznie; a publikacya wielkiej liczby 
innych listów i ważnych adhezyj fizycznie jest nie­
podobna z przyczyny, że te wyłącznie u mnie się 
znajdują.

„Nadto s ą  rzeczy i okoliczności, gdzie siła jest i 
pozostaje w umiarkowaniu.

To CO miało  być zrobionem, zrobi ło się; t o c o z t e j  
sprawy j e s t  wiad ome m, wystarcza: ci którzy się po­
rozumieć powinni, porozumieli się, ci którzy potrze­
bowali być ostrzeżeni, ostrzeżenie otrzymali; mniej­
sza o to czyli inni wiedzą dzis o tern lub nie.

„Niechby tylko rozw ażano z uszanowaniem j*k na­
leży mądre i silne wyrazy przez kilku szanownych 
prałatów świeżo w tej sprawie wyrzeczone; są tam 
nauki zbawienne dla wszystkich, tłumacz ona i rsoy, 
które nie będą stracone dla tego kto umie czytać i 
rozumieć.

„Jeżeliby Kaś pomimo tych ważnych ostrzeżeń, 
surowość konieczna jednych a wyrozumiała dobroć 
drugich nie pozyskały na zawsze tego najwyższego

wpływu jaki im obiecany zosta ł,  spodziewamy s:ę 
wszelako, że już uio będziemy więcej widzieć podo­
bnych usterek i win, nad któremi ubolewać nam przy­
szło.

„Byłoby więc zupełnie rzeczą zbyteczną dawać 
w tej chwili nowy powód do sprzeczek i karmić roz­
drażnioną polemikę dziennikarską.

„Nie potrzeba wcale większego r o z g ł o s u  przez ob­
szerniejszą publikacyę aby pokazać światu, że jest 
pewien grunt, na którym silna doktryna, wstrzemięźli­
wa mądrość i zwierzchność wyższa od zewnętrznych 
w pływ ów , góruje ponad wszelkie możliwe odcienia 
wolnych opinii; że na tym gruncie biskupstwo zawsze  
się spotka z sobą a głęboko i niezmiennie złączone 
z najwyższą swrą g ł°" ’ą, nie może nigdy się roz­
dzielić.

„Przeciwko temu h ż właśnie, z łe  lub namiętne 
umysły nic nie poradzą; nad tem także chrześciauie 
katolicy nie będą nigdy mogli wahać się, bez dopu­
szczenia się winy, p°padnięcia w nieszczęśliwe il- 
luzye a co większa bez ucięcia na siebie odpowie­
dzialności za wielkie złe  jakiem jest rana zadana 
sercu tego który niecierpi i p rzek lin a  k łó tn ie  m ię­
d zy  bracią.

„Mogą być gdzieindziej stronnictwa i nadużycia 
ale ich nie ma pomiędzy nami: biskupi są zawsze za 
jednością w p raw d zie ,  w umiarkowaniu, w pokoju, 
w zgodzie synowskiej a poddani zawsze temu które­
go Jezus Chrystus opuszczając ziemię stawił po­
śród kościoła swego, aby wszystko w'nim było po­
łączone w duchu wiary, posłuszeństwa i miłości.

„Co do nas, nieprzestaniemy nigdy z zaufaniem 
wznosić rąk naszych i serdecznych słać życzeń do 
księcia pokoju, aby go upraszać o utrzymanie w ca­
łym kościele który jest królestwem jego na tej ziemi, 
owej spokojnej i rozczulającej jedności, która ów ko­
ściół czyni równie pięknym jak silnym, która w tych 
czasach zamieszek i w’strzaśnień będzie więcej niż 
kiedykolwiek wyłączną jego 's ław ą a oraz dla świa­
ta nauką. Biada tym, którzyby zmniejszyć się ku­
sili tę boską i konieczną jedność! Nie będzie ona zaś 
nigdy zawichrzoną, jeżeli wszyscy w tym cudownie 
urządzonym organizmie kościoła wiernie zachować 
się będą umieli na miejscu przez Chrystusa przezna- 
czoiHin, miejsce zaś to jest dla jednych miejscem 
zwierzchności, dla drugich posłuszeństwa, a dla 
wszystkich miłości i uszanowania.“

(podp.) F eliks B iskup z  Orleanu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Czytam y w Telegrafie lwowskim  list z K rakow a, z k tórego 

podajem y następujący ustęp:
„R zecz tak  się m a ;  Jestem  z powołania m ego urzędnikiem  

N B . n ie dzisiejszym , ten  sam , co to  przeszłój zimy podał się 
do Czasu o pożyczkę k ilku tysięcy Z łp. na hypotekę m ojćj rze ­
telności; ale  szkoda czasu i a tła su , m oją odezwę pokryto m il­
czeniem , i k u r nie zapiał.

O tóż ja k  wyżej wspominałem, jestem  urzędnikiem , mam żo­
nę i dość liczną d z ia tw ę ; pensya m oja roczna wynosi, odtrąciw ­
szy n a  em eryturę, którćj pewno nie doczekam, s tra ty  na ban­
knotach i opłacając haracz brodatym  wexlarzom  zostaje się 900  
Z łp . , łapów ki żadnej, ja k  B oga kocham  1 ani złam anego szeląga.

O przem ądry Salomonie 1 porusz się z grobu, podaj mi spo­
só b , jak im by można żonę, siebie i pó ł tuzina pędraków  wyży­
w ić ? to  daj do m iasta, to spraw trzew iczk i, fa rtu szk i, za­
p łać  komorne, daj na o p a ł, na mydło, spraw chłopcom b o ty , 
posćłaj ich do szkoły , kupuj co m iesiąc nowe k siążk i, gram - 
m atyk i, arytm etyki, m appy jeo g ra ficzn e . . .  na  same książki i 
inne szkolne potrzeby wydaje rocznie około 150  zip.

M ój m iły Boże! przecież przeżyłem  ty lu  m ądrych m ężów , 
co się nazywa uczonych, k tórzy  P° s0^ 'e nieśm iertelną zosta­
wili sław ę; F elińscy , Śniadeccy, O s iń sk i, C zacki, K rasick i, N a ­
ruszew icz, Staszyc, N iem cew icz) e tc* e tc*» których szacowne 
dzie ła  setne wieki p rzem iną, a  przecież tylko A l war i Kopczyń­
ski , byli ich pierwszym i nauczycielam i. A le cóż ro b ić , sprze­
daj ostatn ią poduszkę żony, a kup nową gram m atykę d la  dzieci. 
A teraz  co do konsum ow ania, chłopcy nienasycone żarłok i, co 
godzinę wołają ch leb a , człowiek aż w głowę zachodzi. Przed 
3 0 laty, kiedy przeszły  rząd  urzędnikom  pensyę w yznaczył,

, , . , , tćż wówczas bochenek chlebapolatawszy jeszcze u sz ło ; ale o° . . .
prądnickiego kosztował 1 z łp . , a dziś tej samćj wagi i objętości,
kosztuje Złp. 5. Dawnićj bułka groszowa ważyła 14 łu t., a dziś 
trzyma średnicę między gołębiem a kurzem jajem. awmej płacono 
korzec kartofli 1 złp., gr. 15, teraz Złp. 16. Mięso najlepsze funt 
gr. 5 , dziś najgorsze gr. 15. Za mieszkanie płaciłem rocznie duk. 
8 , dziś 2 0. Para butów co się nazywa porządnych Złp. 10, 
teraz za niebardzo porządne Złp* ^ ^ a l e ,  gdy mowa o 
bó tach ; mój drogi redaktorze, ty c° ta zgrabnie umiesz łatki 
przypinać, czy niebyłbyś łaskaw udzie ic mi części swego talentu. 
Moje chłopcy niemiłosiernie szarzają buciska, a szczególniej po 
tych przeklętych ślizgawkach, otói w S°dzinach wolnych od 
biórowćj pracy, połatałbym im bóty , dobrze choć cokolwiek 
oszczędzić. . .  taka to bieda mój dobrodzieju. O czemuż św. p. 
mój ojciec nie oddał mię do jakiego bądź rzem iosła. . .  np. do 
piekarza o t, to to! nie użalałbym się jak  teraz na ciężkie cza­
sy; szczególnie tu  u nas w Krakowie, gdzie piekarze pieką 
bez taksy! czy uważasz bez taksy! Po co tu ślęczeć nad książ­
kami? Do czego ta łacina, greczyzna, fizyka, metafizyka?

Na co się zdały rózgi, któremi niegdyś pp. Prorektorowie za 
pomocą nielitościwych tereyanów popędzali rozum do g łow y! ? 
Dość mieć biegalitates w garszci, nie doważyć, nie dopiec, 
porozumieć się (intra parentesim)  a w przeciągu lat 3 karło­
wate bułki i placki szewskie w olbrzymie wyrosną kamienice. 
W  tejże sarnćj parenteli możnaby umieścić rzeźników naszych 
z warunkiem, że pierwsi jakoś mają więcćj ogłady, i kochają 
się jakoś lepiój w czystości i porządku, przeciwnie niechlujstwo 
i biedota stała się drugą naturą rzeźniczą. Gdybyś szanowny 
Redaktorze spojrzał na wywieszone, krwią obeschnięte pasy 
mięsa, ręczę, że może na zawrze straciłbyś apetyt na wszelkie 
befsztyki, kotle ty , a nawet na ulubione zrazy polskie. A co 
do grzeczności. . niech Pan Bóg broni każdą porządną gospo­
dynię , lub skromnie wychowaną córkę obywatelską ! zganić mię­
so, dotknąć się czego, żądać sprawiedliwój wagi? takiemi pan 
majster uczci ją  w yrazam i, jakich nawet w słowniku berlińskich 
przekupek znaleść nie podobna. J a  co nie trzymam służącćj, 
ochraniając moję żonę najczęściój sam chodzę na kupno do ja ­
tek. O t takich to rozkoszy na stare lata doczekali się K ra­
kowianie ! ! . . . “

—  D ziennik Fremden-Blatt donosi w num erze z 12go b. ra. 
o treści testam entu  śp. hr. P io tra  W odzickiego, k tó ry  niezawo­
dnie pod względem  dobroczynności d la w łośc ian , u b o g ich , ko­
ściołów i zakonów , pięknym  je s t  do naśladow ania przykładem . 
Zapom niał wszakże dodać rzeczony dziennik dość ważną okoli­
czność, że ś. p. P io tr  W odzicki um arł przed  dw udziestą laty, te ­
stam ent zaś nosi datę 2 0 lipca 182 5 r. W  tym że samym num e­
rze czytam y dalćj w iadom ość, że nieszczęśliwy książę E nghien  
w r. 1 8 0 4  na rozkaz Cesarza N apoleona pod sąd wojenny sta ­
wiony i rozstrzelanym  został. Z tego objaśnienia wnosićby mo­
żna , że dziennik Fremden-Blatt, nie tylko redagow any je s t, ja k ­
by z ty tu łu  wnosić w ypadało dla obcych, ale d la  tych którym  
wszystko je s t  obcem.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  orf dnia 12go do i3go sierpnia: — 
Ciołkosz Maciój « żoną ze Lwowa. Jaszczurow ski Edward z Po­
ło  m y-M ałej. Strzelecki Piolr z Bochni. Swoboda Franciszek z Pil­
zna. Riippel Karol z Drezna. Kurowski Antoni z Mysłowic. Pasąuale 
Vitalis z Drezna. Zorn Ida z Odcrbcrga. Pellet Józef z Graco. Bok 
Karol z W rocław ia. Jakubowski Erdman ze Lwowa. Ledehoor 
Je rzy  zc S tanisław ow a. Hr. Krasicki Edmund z Paryża. Smolka 
Karol z Drohobycza M łocka B ronisław a i Ju lia  ze Lwowa. Huth 
Józef, Bloch Melchior z Prus.

V47jy jc c h a l i : Maroszan z żoną do W adowic. Bertolino do Lwowa. 
Hr. Tarnowski W ład y sław , Hr. Tarnow ski S tan isław  do Przem y­
śla. Książę Sanguszko Paw eł do Tarnowa. Zborowski Juliusz do 
Jaro sław ia . Dr. Nawratil F erdynand , Vogel Karol, Kłodnicki, Z a ­
łusk i Kajetan. W oifang do Wiedn a. Adamska B arbara do Paryża. 
Lipiński Józef do Prus. Kieszkowski Adam i S tan isław , Aider 
Maroin z żoną i córką do W iednia.

W iadom ości handlow e i p rzem ysłow e.
K r a k ó w  d. 13  s ie rp n iu .  Z b o ż a  m a ł o  d z iś  n a  t a r g  z w iez io n o  i 

k u p u ją c y c h  z  G a l icy i  nic  w i e l u ;  r u c h  b a rd z o  m a ł y ,  bo i ż ą d a n ie
ełabe; ceny spadły znaoznie. Z yta  300 da 400 korey; do m łyna 
parowego płacono po 25 . 2 5 % , 26 z łp ., na targu zaś do 6 % , 7, 
7V4, 7%  z łr. Pszenicy do 300 kor. po 30, 31 z łp ., zaś na targu 
po 8 8 % , 9 do 9 % , 9%  z łr . Jęczmienia do 200 korny pc 4% , 5, 
5 '/ , ,  5%  z łr . W  końcu ta rg  jeszcze szed ł słabiój i płacono nowe 
żyto po 6 '/ ,.  6% , 6% , dawne po 6 z łr . S tarą  pszenicę po 7% , 8, 
8% , nową piękną po 8 '/ , .  9. Powszechne mniemanie, że ceny zniżą 
się wkrótoe. W ełna znajduje znów chętny poknp, mianowicie prze­
dnia, i po 58 do 60 i 63 chętnie płacona. Miód zeszłoroczny nie 
znajduje kupca, bo o zbiorach nowego, bardzo korzystnie donoszą. 
Spirytus również niepewny w kupnie, każdy czeka zbiorów ziem ­
niaków, bo lubo w Galicyi nie wiele sadzono, ale w Królestwie 
Polskiem i w Prusicch spodziewają się znacznych zbiorów. Na uży­
cie p łacą po 21 do 22% . Rzepak zimowy moono poszukiwany po 
8. 8%  chętnie płacony.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  K ursa telegraficzne  e  dnia 13 s ierp n .— Metaliki 5-proo. 

97% ,. — Metaliki 4 ‘/j-p ro o . 87% . — Metaliki 4 -p ro c . 9 1 '/,. — 
4-proc. z 1839 r. 141% . — 2% -proc. 4 9 '/ ,.  — 1-proo. 19% . 
z riągn. z 1830 r. 250. 302% . — Augsburg 119 '/,. — Londyn 
11 55 k r.— Paryż 142%. — Akcye Bankowe 1369. — A kcje  
kolei żel. półn. Ferdyn. 2410. — Pożyczka z r. 1851 lit. A 97% ,. 
B. 112%. Ost-Donau Dampfsch. 757.

K u r s  k r a k o w s k i  14 sierpnia. Banknoty 88% . — Pruski kurant 
104'/,. — Im peryały  ros. 31 gr. 24. — Ruble srehr. 100% . 
Dukaty 20 złp. gr. 5. — Li- ty Król. Pols, bez kup. dają 101 %, 
żądają. — L isty zast. galio. bez kup. żądają 86%  daja 8 5 '/ .  
Cwanoygery stare  104%, nowe 105%.

K u r s  lw o w s k i  z dnia U  sierpn.— Dukat holend. 5 z łr . 30 k r ._
Dukat oes. 5 z łr . 26 kr. — Półim peryał ros. 9 z łr . 43 kr. _
Rubel ros. 1 z łr. 5 2 '/, kr. — T alar pruski 1 z łr . 44 k r. — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 z łr . 23 kr. — Galie, liaty zast. za 100 
z łr . 84 z łr . 39 kr.

K u r s  w ie d e ń s k i  z dnia 12 sierpnia. — Metaliki 97% . — Nowa 
pożyozka. 8« /,. — Akcye B inku wied. 1376.— Akcye kolei żel. 
szl. 2 1 2 .— Agio od złota 25% . od srebra 18%,.

K u r s  W ro c ła w sk i  z d. 12 sierpnia. Banknoty au stry ao k ie8 6 l %ł ż. 
Banknoty polskie 9 6 ’% , ż. — L isty zastawne polskie dawne i 
nowe 97% a ż . — Listy zastawne poznań. 4%  106 ż . , — rfto 
3 ,%  98% ź. — Kolej K rak.-górno-szląs. 90%  ż.

t i f e *  ̂  s ą - - j ws m

N . 1 8 4 9 6  R A D A  M. K R A K O W A  (1 2 3 4 )
W y d z ia ł porządku  i bezpieczeństw a. '

Podaje do wiadomości, że od dnia 24 do 3% lipca b. r. PP. Ja- 
kób Nowicki pod L. 379 przy ulicy Żydowskiej zam ieszkały, a 
kram pod L. 4 i w rynku utrzym ujący; Jan W ątorski pod L. 632 
przy ulicy M ikołcjskiój zam ieszkały, a perf ^  ąg w ry B|tB kram 
u trzym ujący ; i Tomasz Pindelski podL. 514 pr iy  a]ioy F i0ryań»kidJ 
zam ieszkały, a pod L. 46 w 0 " * “ kram dzierżawiący, pieczywo 
najw iększe; zaś PP. Franciszek Knoll, Szczepan M ałaśiński i Ignacy 
W łasińnk i pieczywo najmniejsze na sprzedaż publiczną dostarczali.

Kraków daia 2 sierpnia 1852 r.
Vice-Prezes J . Paprocki.

________ Sckr. Jen. £ u s z c z y ń n k i .

Do dzisiejszego Nru doucza się Dodatek.



D o d a t e k  d o  \ n i „CZAS"
Ner 1456. , (1 238)

C E S A R S K O  -  K R Ó L E  VV S K t  T R Y B U N A Ł
W ielk iego  K s ię s tw a  K ra k o w sk ieg o .

W  aastósowaniu fcij do *‘ t. *2 ust. hyp. * r. 1814, T rybunał  j o  
wysłuchaniu wniosku o. k. Prokuratora,  wzywa wsssy«tkieh mo­
gących mieć prawa ilo spadku po Sebaslyanie i Annie z Koryanów 
Zielińskich małżonkach, składającego s i j  z domu pod L. 181 w gm. 
IXteJ miasta Krokowa stojącego, ażeby s i j  ss takowemi w przeciągu 
trseoh mieBieoy do Trybunału zgłosil i;  w pneciwnyin razie spa­
dek ten w */, ozjśoiach zgłaszojącej sio Maryaniiie Migdi liskiej 
jako nabywozyni prsw spadkowyon Franciszka i Jona Żiel ńskich 
synów, tudzież Józefy z Zielińskich Sernikowej, córki z marły  oh 
Se tas tyana  i Anny Zielińskich, przyznanym zostanie.

Kraków d 7 kwietnia 1853.
(1 - 3 )  Sędzia  prezydująoy A. K arw acki.

Z. Sckre arz W . P ło n czyń sk i.

N. 33. (1229)C. K. SĄD POKOJU 
O kręgu  111. M ogilskiego.

Stosownie do art. 52 ust. o włońc. usamowol. i na Zasadzie ort. 
12  ust.  hyp. z r. 1844 wzywa mających prawo do spadku po nie- 
gdy Janie Zającu, szczególniej z domu i gruntu pod pozyoyą 5. 
tabeli wsi Boleohowicach zamieszczonych, składającego się, aby 
z prawami sweini do spadku tego w przeciągu miesięcy trzech do 
o. k. Sądu Pokoju zgłosili się, po upływie bowiem tego czasu po- 
mieniony spadek zgłas  .ająoemu się Tomaszowi Zającowi jnko Je­
dynemu sukoessorowi. oałkowi. ie przyznanym zostanie.

K r a k ó w  dnia 22 marca i 852.
Sędzia preay dujący Leitn Rudow kL

J .  Z u b ersk i ,  Pisarz.

N. 102 (1230)C. K. SĄD POKOJU 
O k r ę g u  III■ M o g i l s k i e g o .

Stosownie do Brt. 52 ust. o włość. usamowol, i na zasadzie art. 
12  ust. hyp. z r. 1814 wzywa mająoych prawo do spadku po nie- 
gdy Wojoie.hu Sucharskim szczególniej z posiadłoś.i  włościań­
skiej z gruntem pod pozyoyą 13 tabeli w wsi Rakowicaoh zamie­
szczonych, s k ł a d a j ą c e g o  się, aby z prawami swenii do spadku trgo 
w przeciągu miesięcy trzech do c. k Sądu Pokoju zgłosili się, po 
upływie bowiem lego czasu,  pomieciony spadek zgłaszająęeinu ssę 
Błażejowi Sucharskiemu jako Jedynemu sukoessorowi, całkowicie 
przyznanym costanie. — Kraków d. 6  kwietnia 1852.

Sidz  a prezydujący Leon Rudaw ski.
- 3 )  J . Z u b ersk i  Pisnrz.

S m s e r a t y .  

Podziękowanie,
Niebezpieczna . li. robą przez cśm przeszło tygodni złożony ro- 

zmaitveh używałem lekarzy, lecz te w szys tk ie  k u ra cy e , tak jak  i 
mote zabiegi i starania, zostały bezskuteczne! Widząc zatem 74ro- 
letni starzec,  wysłużony wojskowy w dawnych legiach polskich 
w His paaii, ż* niewiele mi już s i ł  d . życia pozostsje, tńm b-trdzicj, 
gdy w powrocie z Podola ledwio na pół żywy przybyłem do Brze-
żsn .  i Już z echa publiczn go przikncany, oddałem się w opiekę 
W . Achtow i, doktorowi medycyny, którento Szanowny Mąż. nstych- 
m a s t  przedsięwziął leczenie mię. i jak  gorliwie podwajaj swą s a -

~-Ł .*• .ia&Ssztszz
maSr c .  ^ 'okazaoiiern  całej s i ł?  poczciwego człowieka,  w-celu da­
nia mi pomooy, z największą picozołowitośrią opatrywał i sze rę -  
śiiwte do zdrowia przeprow adził. Azotem, jako m e m u  dobroczyńcy, 
temu Szanownemu Mężowi publicznie dozgonne sMedam podzię 
kowanie — VV Brzeżnnach dnia 31 lipna 1852 P.
(1240)  A lo izy  J a strzęb iec  K ozłow ski, b. kapitan w. p.

. w  -w,j t*  obeznany z najno- 
ft" W  wszym postępem go-

. _ r , j j .l j . j _ r - .s _r-i-Jr j r - T  LVJAalk r re ln ic tw a , mający
zaszczytne świadectwa z kilkunastoletniej praktyki, i mogący w ra ­
zie potrzeby dać stosowną kauoyę. — w skutek zamiłowania w tym 
zawodzie, szuka posady. — Bliższa wind. mość w Redukcyi P a ­
miętnika Gospodarskiego we Lwowie. (12 3 9 -1 -3 )

Towary bławatne
jako to :  Flanele, L am a,  różne Tartany, Kaszmir, Muselin dc laine. 
Fulary  i Batyst w sztuczkach na suknie, tudzież Chustki i Szaliki 
damskie letnie i der. we, oraz Kamizelki. Szaliki ntętkie i t. p. 
w kom?H« podpisanemu p r iy s leo e ,  o d  t l l i l w  I O  » •  m «  i  i 
następnych, bądź i  wolnej ręki,  bądź tćż przez l icytację,  w gma­
chu Sukiennice od ulicy Brackiej po w i t t tn jc h  cenach beJą sprze- 
dane, o c/.em Szanowna Publiczność zawiadamia eie.

(12 3 7 -1 -3 )  ‘ A ,  P o l z e r .

Propinacya, Browar piwny
•  z ą  zostaje d» wydzierżawienia każdego
|  V j r O l  A t / l U l O 1 czasu w Państwie Poręba. Mający chęć 
wnijść w ten interes ,  dowiedzieć się ronże o warunkach w kance- 
laryi prowentu Poręba. (1 2 3 5 -1 -3 )

Doniesienie księgarskie.
Pojawiające się co chwila dzie ła.  " o ś ń ^ e w ł a

w części przysłużyć młodzieży, nakładam obeo.ne z^ ' nr w

KRZYSZTOF KOLUMB
ożyli ODKRYCIE AMERYKI. -  Dziełko obejmuje przeszło jeny 
naście arkuszy drobnego druku, ozdobione jest 8 miu pif ne 
loryUmi, zawiera opi*y podróży tego wielkiego me**, I ^  6w 
niego odkrytych na Ooeanie. obyczaje i zwyczaje dzikich lod> * 
nrzyeody i wielo innych ciekawych rzeczy, powabnych dla m -  
dogo umysłu. — W . P Hipolit W ito w ski wykonał układ tej ksiĄki,  
która niebawem opuści prasę  i będzie w każdćj księgarni do n a ­
bycia. Podpisany pochlebia sobie, że dziełko to odpowie w zupę. 
nośei wymaganiom młodój publiczności.

Lwów 31 lipca 1963. « •  W .

Z  dniem 1 lipca r. b. zaczyna się drugie p ó ł­
rocze czasopisma;

.PRZYJACIEL M órte
„ j. d a w i. o go we L w - w e  w Zeszyta, h tva dn owych po jednym a r ­
kuszu, a  często i więcej, z rycinami; praca — poświęcona dla na­
rodowości i skrotuHĆj zaciszy w życiu dotuowćm gospodarskińm 
ogółem. — Od czasu swego istnienia (od lutego 1851 r . )  tak tćż 
i nad.l  obejmuje przeilinioty historyczne, ustępy religijne, powieśei 
moralne i życiorysy s ławnych mężów, dalćj przysłowia i przypo- 
wieśoi narodowe, kalendarz historyczny ważnych zdarzeń , tudzież 
kalendarz kościelny z krótkim opisem życia Świętych Pańskich, 
niemniej środki i sposoby tyczące się zachowania zdrowia, jak  i l e -  
ozenia wszelkich chorób i dolegliwości, wreszcie spostrzeżenia i 
dooieozenia w gospodarstwie doir.owem•' opisanie krzewów i roślin 
krajowych pod względem ich w ł Ł8nożci pożytku i hodowania, na- 
kooieo rozmaitości i nowiny tegoczesnc.'

Cena tego pisma, które tak wielką i pooMebną jemu ilcśc Sza­
nownych Prenumeratorów posiada, a mianowicie’nietyiko dla bez- 
przy kłuduój taniości. ale oraz przez twoje w i e k  ki o t n e  wi domosci, 
udzielanych „d życzliwych czytelników jego, jak  nnjobsze’niejsne 
rozpowszechnienie uzyskało — wynosi za birźąoe półrocze (od 
lipoa do ostatniego grudnia) tylko 1 złr .  50* k r . , za której złoże­
niem w dwójnasób, tj. 3 z łr .  4.0 . kr. w m. k. i wszystkie numeru 
z pierwszego półrocza (od 1 stycznia aż do ostatniego czerwca) 
zostaną doręczone. — Prer.uineiu 'acy się nań. otrzymuje nadto 
piękną litografię jako premię do pierwszego półrocza — z tern o- 
świndczenicm, że w drcgićm jeszcze kosztowniejsza bez |łatote  do­
ręczona tedzie.

W szystk ie  c. k. poczty n.a. prowiupyj: i każdej o c a t  u przyjmują 
pomienione prenumeraty w listach frarkow’anych pod e d r e s - ą : „Do 
R dakcyi Przyjaciela Domowego wo Lwowie. (1 ’Od-1-2)

PF* W ażna post
podjęta przoz

Księgarnią i Wydawnictwo dzieł katolickich 
i naukoicych w Krakowie 

przj gftiwnym Rynku pod Nrom 15.
Zakład  Księgarni i Wydawnictwa dzieł katolickich i naukowych, 
pod Jmujo się dopcłuiać { M l j r t l } ń c z t - i n i  l l l l l i n i l l i  Azirła fran­
cuskie rozerwane czyli niekompletne, tak dawniejszego Jak i ró­
żniejszego wj danin. Uprasza atolir iżby ty tu ł  dzieła był
dokładnie podany, a uazwłsko autora,  finna księgarni,  rok wyda­
nia i numera brakujących tomów wyraźnie oznaczone. Ta posługa 
ściąga się do wszelkich dzie ł ,  z wyjątkiem tych tylko, którychby 
treść sprzeciwiała się duchowi kościoła, władzy, porządkowi spó- 
łeozncmii i moralności.

Zak ład  na .z  posiada również r. łasa* znnas dzieł dawnych pol­
skich, i łac ińskich, z XVrL ,  XVII. i XVllIgo wieku, religijnych i 
historycznych, kompletnych i rozerwanych: ktoby więc bibliotekę 
tego rodzaju zakładać iub dopełniać pragnął, raczy się zgłosić do 
Księgarni i W ydawnictwa dzieł katolickich i naukowych (1227)

(1225) Uwiadomienie, m
'lii strony Li, skićj łunccssyouo w anej głównćj Ajeocx i twwaiay- 

atwłi 7.nbezyiecz»]f% n go w Wicdiiu  p ,rilO*cBij z o ta fa  podpisanemu

Ajencja w Tarnowie i okolicy
oiżńj pod isany upra za zatćm, ażeby w interessach tyczą-ych sir 
zabezpieczenia od ognia, z g ł a s z a n o  się do niego.

Tarnów dnia 30 lipca 1853- , ,  . „  ,
Szym on G oldm an  n  w Rynku.

cwien obywate',  o */4 mili od W.eliczki,  1 oJ Podgórza, 
■i od Dobczyc, 2 ' / ,  od Bochni i o 3 mile od Myślenic 
w środku tych miast mieszkający, mnjac w 3ch oddzia­
łach  pięknego lasu i przy-stępnego z wolnej reki do sprze­
da, ia :  Iszy z 4ch sekcyj czyli 10 morgów” 1166 sążt.i. 
2gi z G sekcyj czyli 16 morgów 719 Q  3ci z 10 sekcyj 

czyli 24 morgów 1010 □  podług tab. li Issowćj składającego się, 
oraz w starych wyrębach 5150: sztuk różnej miary nas°irnników, 
i w, tychi lasach gonne, gęste i proste drzewo na różną miarę do 
salin i na klepki na solne beczki zdatne znajduje sie w 2 ch czę­
ściach sosnowe a w 3ciej jodłowe i świerkowe drzewo, oraz 200 
sztuk dębów różnćj miary. Spekulanci życzący sobie tokowe na 
spękn lac ją  albo iiwcrnnek do Salin i innną oboczną kup*ć p"je- 
dyoozo lub ogółem , mogą się o dokładniejszym stanie rzeczy 
w handlu u Pana Żabińskiego w Podgórzy; zaś u P. Cyzowskiego 
w Sączu i u P. Bcycra kupca w Toro tvie dowiedzieć, i takowe 
so ie zobaczyć; a,jeżeliby sobie ehęć mający kupienie dla ł a tn i e j -

■ go o /o ru  i w y  w r * u , bydło i oborze trzym ać,  i zam ieszkać  
lejscu ż y c z y ł ,  to i gospodars tw o znaczne w p o s e s ja  na ri lat 

p J T 0*""* IUU utnie; a opiócz tego mnóstwo robotników i 
\  k 'K a  wsi ośc i-n n y ch  mięć bedzie. z p i -  

r a b k n w .ś  \  t a k r ,'-J “*’ ** poprzednio weiagnioni do” ow ych  z -
”  ‘aso w y c l i .  , z tych la^ów j d,ngo d, i,, d rz e w a  ścięto, 

za az klepek n a ro b i .n o ,  te do b rd m ray  W i e l i c k i c h  odstaw óoe. 
bednarze z a raz  beczki z ło ż y l i ,  liwerant po pełudoin też odstaw ił:  
a wieczór juz sól w ni h z dołu  La tAreizuh w j  iv:iuiowar.ą b j ł  .
00 b^-fo i jes t  na j^wie. Tudei^z ten sani ofywatel ma trzy pewne 
summy ua 2 eh w łć so b th  Z»uusKiiJi. w Sundeck ni: le.^a na 5000
Złr .  Won. Knnw. łjga ne 7500 Z łr  Won. Krnw .,  a 3 fa r.a 2000 
dukatów ieżj w ta buli w pewnych poKyoyach cabrzpiecz^ae 
z dobiym proceutem da odstąpienia. * ’ (i24<‘ -1 -3 )

Odczytawszy w Nrze Czasu 170 prd daiem 2 S li ca 
^  b. r . ,  jakoby klasztor i k ‘ ściuł S 50  Józufa za u ^ b  em

1 teraniem kf>ie:lza Brzezińskiego stanefy prawie wykońrz*. n e ; — 
„bioif  sobie za obowiązek i zup łnego wyjaśnienia, że w  tćm 0 - 
ERfijmicjAU niemała z-as zła . pomyłka,  gdyż -ani kościół wewnątrz, 
ani klasztor nie doświadczał t*k U'ilnegu t-taran a  w oJbudowaniu 
przez księdza Brzezińskiego^44 — samo zgromadzenie Panien za ­
konnych prowadzi k Opatrzności Boek ej a łaukawyeh Dobroczyń­
ców, na zewnątrz dosyć jest  bliżej przekonać sig Publiczności, po- 
m;mn j u i  niejakiego przez. 1 zoczone. Zgromadzenie, uczynionego 
wewnątrz i zewnątrz w tym roku odbudo* nnia; ile jeszcze dużo 
brakuje, aby orzec, i e  jest  prawie gotowe, a  opustoszałe niektóre 
raury, bez przyzwoitego pokrycia, bc^ żadnego wewnątrz wyye- 
staurowania, zeznają,  że nie taiź usilnego starania, juk i*aczej ł a ­
ski i miłosierdzia w ofierze na eiiw-ałę Boga Dobroczyńców po­
trzebują do ukońozenia. (1245) Karol Derpoicshi.

Podpisany zawiadamia niniejszć.n Szaeownjj Publiczność, iż upo- 
w 0 ee 11 r  io n v up v ? y  w i 1 < j o r. a n y

proszek do ostrzenia
h ia ja lu jch  delikrtayrh narzędzi, J a k o to :  brz jtew , eoyznryliów itp. 
łącznie z „posobem użytt ania g o ; jedna aztaka papieru tymże prosz­
kiem napełniono, s . rzc d . je  s :e po 10  Lr. m. k.

Minftralnn-rnślinnv pi kn c p.łu|i.ney do sn>t-ła rąu
l l l l i lG I  UilUU iU a i lU U j f  , najzupełniejszego wyczysECZema 

skóry służący p r o s z e k  jm 40 kr. m k. jedno pad tkn. — zaś

LewandoMieJ K s e n c y i 80 kr-
N a b y ć  łyr-b a r t j  k u łó w  n i « « » ,  u l>ł». G a id e t e c h k a  &  S .  hn w  Prze­

m y ś lu .  — F .  $  h u b n th  Ar S o h n e  w e  L w o w i e .  — J  K i o  z. w  T a r ­
now ie .  — J .  M I lk o w s k ie g o  w- S t a n i s ł a w o w i e .  —  T h .  G ó rec k i  
w  Ki u k e w i e . — J. N e u m a n n  w Ołnmrńeu: — J .  Bndrnd u f e r  n B eT - 
nie . — VV. J .  L ó w e h a e r  w  P r a i z e .  -  U b i t a e r  &  T.bely «  S.-hem- 
nitz ,  — Ed. E s e h w i z  ty K opzycr .ph .  Y i » * ł .  E m i i e r f e r ,  

.  -  u p r z y w .  a r t y k u ł ó w  o ł a ś e i r i . - l  i f a b r t k a n t  w  W ie d c i a .
( U 4 4 - l - b J  W in fc e n b u rg g a .  PC A ls e r V o r e t a d t  N. 10.

(1212)

kotlarz miejski we Lwowie
przy ulicy Łyczakowskiej p0(j j(rexn 99 

; olcea swoją w;, roba ą nnjdoskonalszych maszyn i aparatów d a 
fabryk cuk>u, brnwaiów, gnrzc n i , <).vstjlacyj, jak o tć i  i sikawek, 
d i  ( g u i*t w- której przedmioty wymienioi e w każdj iii zażądanym 
rodzaju z największą dokładnością i starannością wyrabia. Z z r a r a  
S7,czegó 'ną uwagę na naczynia s u ’henno w najnowszym guście, tuk 
z miedzi j  ko i z blachy żel»*BCL  * który eh dla dogodności S s a ­
no « nej PubliozBOŚoi najobfitszy “O‘ór w handlu żelaza i towarów 
no y.nbe skiih swojego brata pod liczbą 175  w ry Dku umieścił.

Przyjn uje wszystkie rączym® * uuedzi i kluchy żelaznej do naj­
czystszego i najtrwalszi  go pobmaata,  również miedź i mo iądz 
u tary po najkorzystniejszy, h ccnacK (1213-1 -6 )

Tegoroczny mój ( 1- 2 )

(12(18) P r a W d « Iw e (1 - 3 )

PROSZKI S lI S L I C tI I
(Seidli t/j-P o wd er.)

Te proszki dla swych wyborny®1' “ (óraw ia jącyth  własności,  o-d- 
dawna w Anglii jako środek d o f  n'v.y. powszechną uzyskały  sławę, 
i u nas od niejakiego czhsu użycie takowych z najpomyślniejszym 
skutkiem upowszechniać się zaC*ynB- VVid,ę się zutćm spowodo­
wanym, wy ż w Bp mnione proszki* ( ((nowiete  P. 7’. W. W. Leka­
rzom polecić. — Skutek tych pfOs*how bowiem izybko i dzielnic 
działają>y i nierawod.iy się 0 : 'A wielu bólach żo łądkow ych , 
dolegliwościach brzucha, c ie rp k f" '.  W utrobnych, w  zatw ardz-e- 
niach. n iestraw nościach . cierpll'ntac^  hem oro idu lnych , w  zga­
gach. biciu se rca , tudzież, w  z-awrocie i biciu k rw i do g łow y, 
w  om dlałosciach i w ielu  p o d o b n y słabościach.

Tc proszki da użycia są bardzo [,rn>jemne i s tu z ą  dla chorych 
każdego w ieku ,  szczególnie d*ibr° ' i'.Vn dc działają na te osoby, 
które w skutek swoich zatrodoi®" ruchu i świeżego używają
powietrza, Oryginalne pudełko proszków kosztuje
1 złr .  12 kr. m. k.; — dostać nto-na w aptere podpissnego pod 
O patrznością Boską  we Lwowie.  ̂ H e n r y k  J L a n e r l .

(1151) Fortepian wiedeński ®
o pół- 7ćj oktaw y je s t do sprzedani® Przy ulicy S ł a w k o w s k i ć J  Ner 
438 na pierwszćm piętrze n a p r z e c i w  Marków. —  Pod tymże nu- 
merem Joat p o l i d j  piękny od frocto do najfela każdego cea-tt.

obejmujący p rzeszło  231 .¥niu
pruwdzi wy i h HdU r.dersMch HiaeyrlóW. Tuliuaców, Crouib i tym 
p.idobnych Cebul kwiatów , oh i \\i<lc innych, w m i o » i -
p f  tniejazym wyborze, tak co do ozdoby pokojów j *ko te i  \ ogro­
dów ełaż^cych. polecam łaskawej uwadze Szanownych lubowników 
kwiatów. Obstalunki i dostawa ka(alogów będą przez Wżero Józefa 
B artla  w K-akowie przyjmowane, których najpunktualniejsze w y­
konanie podpisany przyrzeka.

E dw ard  M onhaupt *en*or. w W rocławiu.
uc/ony i trudniący sie sprzedaż?! ogrodnik. 

Comptoii* Jankern-1* asse.
Odwołując sie do powyższego anonsu. pr.TYjmuje wszelkie obsta- 

lunki i przyrzekam tychże a ' uru.u) wykonanie.
J ó z e f 'B a r i i, 

w rynku głównym N. 339 w  dom'! pana L kiego.

W Księgarni F. Baumgardtena do nabycia:
BAU-RBGHNU.IGS-TAFELS

tum Gebraache bei Beie ;hn*i *g der ił uknsien-ITebersrhlage .  g o ­
re hnet T„n 1 Z dl bis 1(610 KUfter Curr: nt-Flii .den- u: d Kort ermasg 
urd soch fur die ver ciiirder.cn B ,umaterinl:cn fu * den Einhc.ts- 
prels von 1 Kreuzec bis GO Gu'dcn,

on J o l i i t i i n  P a u l  P o s e n e r ,  k. U Kreis-lujcnicur. 
Dritte vermehrte und vcrbessertc Aoflage....................... 30 kr. CMcc.

( 1 1 8 7 )  Mężery ji jna  n i t  d ” , k t ó r y  zd o ln y  j e s t  C3)

cfto aadKielaEsia
j e z y t a  nie  o le c k ie g o  i p o l s k i e g o ,  tu l ż m tem t>« i  1 r .>* u u. 
chce  o b o w ią z e k  n r - u cz y c i r l a  **o dz ieci a ’bo p i s a r z a  < - »u e g  »
lub p o c z to w e g o  r r r y l ą ć .  — Ż y c z ą  y  j {,go  u s łu f f ’* r 'ł ° 1 1 ° '  3 r e ~ 
seni S.  D. w  O św ię c im ie  f r a n  io 1 's tem nie zapyt i  c.

i W f c i i t e i e k  w is ia  w ę .  
g H T śk ir g o  s t a r e g o

* lat 1792 -  1866 -  1811 i 1827 są «’ War/.y,*,afU w obKO(1, ie 
Ja.-ielskini z wolnćj rę . i  do sęr/edauia . ( 1 181-3-3)

l ^ T d o  sprzedania c:-ęś.*ion. o lub na r a z  kjdk^teiTaiąt garncy

czystego żytniego spiiytusu.
Bii£«?ą « iadomość można powśiąść w handlu j .  rrego M, C J c e b la  
w Krakowie, (1139-fl)



2 Dodatek do Czasu.

Z Biblioteki Ordynacyi Przeworskiej
wypożyczono przed  k ilkunastą  laty  k s i ą ż k i ,  k tó re  dotychczas zwrócone nie zostały. —  Niniejszćm  uprasza s ię , by  panowie 
pożyczający k s ią ż k i , to w przeciągu 6ciu miesięcy do B iblio teki zwrócić raczyli. P o  bezskutecznym  zaś upływie tego czasu, 

upraszać się będzie o to pow tórnie z wym ienieniem nazwisk panów pożyczających.
Oto spis dzieł i dzień wypożyrzenim

T y tu ł książki wypożyezonćj
D ata

wypożyczenia

B M. N ecker de Saussure p. M . de S ta e l . . 1 r. 1821
— Systćme perm anent de 1’E u ro p e ................. 1 31 maja 18 2 9
— 1 29 kwiet. 18 3 8
— 1 dto.
— 4 5 stycz. 18 2 6
— 1 dto.
— Essais de M o ra le .............................................. 14 dto.
— Mćmoires de M . de M a in ten o n ................. 16 15 lipca 18 2 6
— L a F am ilie  de H a ld e n .................................. 4 18 paźdz. 1 8 8 0
— T h ća tre  F ra n ę a is ................................................ 10 2 grudn. 182 7
C Das EntliulIte R u ss lan d .................................. 2 27 paźdz. 1 8 4 6

— Mćmoires d ’A nd ry an e ........................................ 2 dto.
— L e L ivre  de Cent- e t - u n ............................... 2 dto.
D Satyry O palińsk iego .......................................... 1 27 listop. 1 8 4 0
— Zielnik z U rzędow a.......................................... 1 dto.
— Kazania S ta ro w o lsk ieg o .................................. 1 dto.
F Connotatio V ariarum  O ccurren tium ............ 1 19 wrześ. 1 8 3 4

— D as Ganze der G asb e leu ch tu n g ................. 1 19 lipca 1 8 3 6
— V on K o tz eb u e ...................................................... 6 dto.
G M entor M oderne de B eaum ont.................... 11 10 listop. 182 9

— A tlas de G renet in 4 to .................................. 1 dto.
— A tlas de la  G ćographie c o m p a rće ............ 11 dto.
— H istoire d ’A ngle te rre  en for. de le ttre s . 2 dto.
— R ysunki F la c h s m a n a ........................................ 3 3 paźdź. 183 0
I K ro n ik a ................................................................... 1 1 77 183 9

— Pan P o d s to l i ........................................................ 2 1 listop. 183 9
— L isty  k ró la  Ja n a  I I I ......................................... 1 dto.
K V on L ed e r-G arb ere i.......................................... 2 r. 1 8 2 0
— M end e lso h n ............................................................ 1 Oct. 1 8 3 9
— K raków  przez G rab o w sk ieg o ....................... 1 17 listop. 1842
— C orrespondance de F i e r ć e ............................. 3 12 p a id i .  183 7
— 1 10 maja 1 8 3 8
— H isto ire des T reize  p. B a lz a c .................... 1 18 grudn. 1 8 4 0
L 22 1 styczn. 1 8 3 9
Ł L e M edecin C o n fesseu r.................................. 6 grudnia 18 3 6
M Les Veilldes du C h a te a u ............................... 4 r. 183 7

— U rania r. 1 8 2 1 ................................................... 1 r. 1821
— Bronikow ski Geschichte P o le n s .................... 1 15 m aja 1 8 3 8
— 3 4 g rudn . 1 8  2 6

— A brćgć  de la  vie des p e in t r e s ................. 3 dto.

— D e la  lite ra tu re  du M idi p. Sim onde . . 4 14 maja 182 9

— C a n n in g ................................................................. 2 1 8 3 8
— Semilasso in A fr ic a .......................................... 2 dto.
— V oyage en O rien t p. L am artin e .................

4 |
dto.

N H en ri I I I .  e t sa c o u r ..................................... 1 r. 1 8 3 0
O W a lle n ro d .............................................................. 1 8 paźdz. 1 8 3 0
— L u tn ia  M orsztyna 1 6 6 1 .................................. 1 9 wrześ. 1 8 3 0
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T y tu ł książki wypożyczonej

Ilo
ść

 
to

m
ów D ata

wypożyczenia

O D ie Fabrication  des Glases v. B ow lew . . 1 6 lipca 18 3 4
— A pplication de l ’A rithm etique ....................... 1 7 kwiet. 188 8

1 i 27 mai a __
p H ausbuch des geograph. W issens.............. 2 18 lipca 1841
— B iographie des jeunes g e n s ......................... 3 dto.
R F a v iav in i................................................................ 2 r. 183 0
S H isto ire de Christophe C o lo m b ................. 4 21 wrześ. 1841

— 2 dto.
— Pensieri sc ietti d i P asca l............................... 1 dto.
— Papilons dxotiques p- C ram er....................... 5 10 sierp. 18 3 3
— Illusions perdues p. B a lz a c ......................... 1 16 listop. 183 9
— 1 r. 183 0
— Le chateau de M o rtim o re ............................ 1 V
— 3 77

— 1 77

— Polen im 11 ten  Ja h rh u n d e r te .................... 2 77

— Die V e t te m ........................................................... 1 77

— Czynności sejmu g a licy jsk ieg o .................... 1 listop. 183 7
— 2 77 1839
— 2 77 --------
— 1 7 maja 1836
— Em ilie P la te r ........................................................ 1 77

— L uc. B onaparte, V óritó  de nos jo u rs . . . 1 77

— 2 77

— 2 14 wrześ. 183 8
W 4
— A lexander I ........................................................... 1 pa id z . 182 6
— 1 12 stycz. 182 7
— 1 9 sierp. 1 827
— U nsere Z e i t ........................................................... 1 r. 183 5
— K atalog  roślin  ogr. Botanicz......................... 1 17 sierp. 1 82 8
— M ćm oires de N a p o le o n .................................. 3 77

— H eindl’s B iogr. a lle r G rieeh en .................... 1 •7

— Panow anie W alezyusza ..................................... 1 10 listop. 182 8
— O brazy Londynu, P a ry ż a ............................... 2 19 kwiet. 18 3 0
— Czasopismo Ossolińskich 1 8 2 9 .................... 4 77

— R aganna czyli P ło ch o ść .................................. 3 1 p aidz. --------
— W ładysław  Ł o k ie te k ........................................ 1 9 m a j a 1836

T arło i ___
— Souvenir du D ue de V ie n n e ....................... 2 paźdz. 18 3 4
— C abinets du N o r d ............................................. 3 1 czerw. 1842
z Zustiinde der K atho lischen ............................

— K irche in R ussland und P o le n .................... 1 30 maja 1 84 2

Sum m a nieoddanych to m ó w .

Przew orsk , dnia 2 0 lipca 1 8 5 2 .
( 1 2 1 5 — 1)

. 2 5 5

( 1 1 7 5 ) M o  i i  k  i i  r  s. ( 3 )

Do obsadzenia posady dyrektora przy gAicyjskiem muzyoznein 
konserwatoryum, które z dniem Igo października 1853 w ^y®1® 
w ejdzie ,  rozpisuje się niniejszem konkurs po konieo sierpnia 185 
roku.

Obiegający sie o tę posadę, mają sw oje prośby w oznaczonym  
czasie wnieść uo dyrekcji" tow arzystw a wydoskonalenia muzyki 
w Galicyi i wiarogodnie udowodnić, iż do zarządzenia pomienionym
instytutem, posiadają odpowiednie zd Inośoi, tudzicz wiadomość ję  
zyków. Wedle §fu 13 statutów tow arzystw a ,  podlega wprawdzie  
dyrektor konserwatoryum dyrekcj i  towarzystwa, która go na czas 
zawrzeć sie mającego kontraktu obiera, i po którego upływie  on 
znowu wybranym być m oże ,  jednakże on sam tylko w yłącznym  
jest  przełożonym zakładu nowego to w a r z y s tw a , powinien b>0 za -  
tóm w swoim zawodzie artysty ,  który oprócz czuwania nad ogól-  
nóm udzielaniem nauki i artystycznemi czynnościami zakładu w ra­
zie możebności w ykład  jednego lub dwóuh pierwszych naukowych  
przedmiotów osobiście objąć zdoła. Z  tą posadą, oprócz w o l .ego  
pomieszkania i opału ,  połączona jest  roczna płaca trzechset  złr.  
m. k. i wynagrodzenie w równej kwooie za każdy objąć się ma­
ją cy  przedmiot naukowy, któryoh liczba najwięcćj na dwa jest  
ustanowioną. — L w ów  dnia 4go lipca 1852.

Hop fling en-B ergendorf, 
zastępca dyrektora towarzystwa wydoskonalenia muzyki

w Galicyi.

I I A m  gruntownie zbudowany, obszerny i wygodny; z | ię- lrU lll knym « « K O D E R ,  mnrem opasany; zajmująoy 
zarazem 140 Bążni kwadr. w. m. i położony bardzo 

przyjemnie i korzystnie pod Nrem 247 na mniejszej W eso łe j ;  a 
nakonico od wszelkioh długów i ciężarów — prócz zwyczajnego  
podatku — zupełnie wolny:  jest  w każdej chwili do sprzedania 
z wolnći reki. Bliższych wiadomosoi można zasiągnąć u W . H. 
Bogusza, w kamienicy w łasnej ,  przy ulioy MikołajekićJ pod L. 627 
c a  pierwszem piętrze mieszkającego. ( 1 2 4 9 -1 - 3 )

£1241)  Zawiadamia się  ninićjszem, i i  ( 3 )

O B E R K A  Z A J E Z D M
wraz z prawem pobierania myta mostowego na granicy Pruskiej 
wsi Chełmku w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, oraz do tejże 
grontu morgów pięć należące, od Igo  października 1852 jest  do 
wydzierżawienia z wolnćj "ręki. Chęć wydzierżawienia  mający  
zg łos i  się w propinaoyi Państwa Bobreckiego.

Bobrek dnia 3  sierpnia 1852. Sam uel Sowy.

(>" 27)  M ? M M  M e  I I W  l i l l f  C4"8:)
mąka zdrowia

przywracająca siły , służąca dla chorych wszel- 
kiego wieku i słabych dzieci.

Jieoafenta Arafiica
inąka o przyjemnym sm aku na śn iadanie  lub kolacyę używać 
się da jąca ;  w y n a lez io n a , w p ro w a d z o n a , i przysposobiona 

p rzez  Panów

/ i i i  B a rry  * Spółkę,
Al'.J8J, S ew  B o n d  S tree t)  I iondon.

W y c ią g  z dziennika The Morning Chronicie.
„Jednym z najprzyjemniejszych obowiązków dziennikarza, Jest 

obznajmicnie czytelni ów z nowćm odkryciem ku użytkowi c z ł o ­
wieczeństwu służącćm; Jakoż prosimy czytelników naszych , aby 
c a łą  uwagę sw oje na Rev«lentę Arubica Panów Du Barry i Spółki  
zwrócil i ,  na tę mąkę otrzymywaną 2 arabskićj rośliny, z kozim 
naszym powojem najwięcćj p o d o b i e ć - t w  a mającćj. Główne Reva-  
lcnty własności  sa  pożywność i uleozalnośc; a św iadectwa znako­
mitych mężów dowodzą, że w następującyoh słabościach każdy 
inny lekarski środek znacznie prz®wy .  Aby zaś czytelnikainny lekarski środek znacznie przew.y*sea - Aby  zaś czytelnika  
zbytnie nie utrudzać, wymieniamy 2 nlch tylko: niestrawność, z a ­
tkanie, ostrości ,  kurcze, spazmy, zawrót g ło w y ,  zg a g ę ,  dyarye,  
osłabienie nerwów, słabości źółoiow'e> ohoroby wątrobowe i nyrkowe, 
wzdęcia ,  drętwienie, bicio serca ,  nerwowy ból g ło w y ,  głuchota! 
szum w g łow ie  i uszach, bóle we wszystkich częściach c ia ła  
chroniczne żołądka zapalenie i teg02 supuraoya, wyrzut skórny  
szkorbut, febra, szkrofu ły ,  konsum®}’8 , wodna pu-hlina. pedogra!

mdłości  i wymi ty u kobiet ciężarnych, smętni śó, osłabienie ogólne 
c ia ła , paraliż,  kasze l ,  bezsenność, pnm mownln'- rumienienie się, 
brak pamięci, wycieńczenie, melancholia, t rw ożl iw ość ,  niedetermi-  
nacya, chęć do samobójstwa itp. DU dzieci, dla chorych i s ła b o ­
witych osób, uieznamy lepszego i skuteczniejszego ś r o d k a ,  ile że 
nigdy kwa ów w żołądku nie tworzy, a zażyw szy  z rana i w ie ­
czorem, naturalne odbywanie funkcyi ułatwia, najs łabsze trawienie 
leczy, i najbardziej osłabionemu nowe s i ł y  i nieznana mu dotąd 
moc udziela.”

„Następujące szanowne osoby, którym ps bezskuteoznćm w s z y ­
stkich innych leków wyczerpnię iu , i 6traocniu wszelkiej  wyzdro­
wienia nadziei,  w yłącznie  Rcvalenta Arabica zdrowie przywróciła,  
nadesłali  Panom Du Barry i Spółce sw e  ad hoc św iadectwa: JW .  
Hrabia Stuart de Decies ,  wyleczony z długoletniej niestrawności;  
jen. maj. J. King, wyleczony z osłabienia nerwowego, niestrawno­
ści, obstrukoji itp.; wielebny aroyd-ickan Alex. Stuart, z 3. Iilct- 
niego nadzwyczajnego o . ła b ien ia ,  bezsenności , bólu gardła  I le ­
wego ramienia; kapit. Parker, z 27mioletniej niestrawności i onćj 
nerwuwych następstw; kapit. Andrews, kapit. Edward*; P. William  
Hunt, adwokat, z COcioletnicgo paraliżu i wyrzutu po ciele; ku| it. 
Allen , z powodu wylaozenia młodej Jed iej pani z konsuncyi;  pan 
Charles Kerr, pastor,  wyleczony z boleści w podbrzusza; pan J. 
Minster, z 5cioletniego nerwowego osłabienia ,  któremu tow arzy­
s z y ł y  spazmy i wymioty; Doktorowie Ure i Harvey, pan Shorlańd, 
z huraeyi z wod.ićj puchliny; pan J. Porter, z 13t,letniego kaszlu  
i niemocy w ca łym  organizm e; p.  T. W oodhousc,  o wyleczeniu  
pewnej damy z zatwardzenia i mdłości  w ozasie Jej c iąży;  p n 
A. Fraser, wyleozony z 20toleti ićj wątrobowej choroby; pan S. 
Laxton, z 2wuletniej dyaryi;  pan W . R. R e e v e s ,  z 25ciolctniej 
nerwowej drażliwości,  z łego  trawienia i zatwardzenia, obok bez-  
sennoś:i  i powszechnego osłabienia c ia ła ;  pan W . Martin, św iad­
czy o wyleozeniu dziewozynki z 8mi>letnich codziennych wymiotów; 
pan R. Willoughby, wyleczony z żółoiowćj choroby; pan J. W.  
Flavell,  pastor, donosi o powrocie do zdrowia jego służącćj, cier­
piącej przez lat 8 na straszliwe cierpieaia, w ynik łe  z niestrawno­
ści i osłabienia o b ł a ,  któremu to w a rzy sz y ły  kurcze, spazmy, co­
dzienne womity i boleści w podbrzuszu; p n Barlow, o wyleczeniu  
20toletniej niestrawności,  boleści w podbrzuszu, wzdęcia i draźli-  
w eści;  poui Jolly Wortham, z SOcioletnioh nadzwynzajnyoh boleści 
pochodzących z niestrawności,  z nerwowych cierpień, kaszlu, w zdę­
cia, spaźnió v, kurczów, mdłości  i wcmit; panna E. Jacob', w y le -  
ozena na cierpienia nerw ow e, niestrawność i wyrzuty po ciele-  
panna E. Ycoman, wyleczona z lOoinlrtniej niestrawności i histe­
rycznych napadów; pan Józef  W a l t e r s ,  wyleczony s „Angina  
Pectoris ,“ i 50,000 innych szanownych osób przes ła ło  Panom Du 
Barry i S p ó łce .  127, New Bond Street, w Londynie,  sw e  gorące  
oświadczenie wdzięczności  za przywrócenie im zdrowia; a nieo-  
szaoowany ten środek lekarski,  powszechnie tak w ysoce  jest  ce­
niony, że wszelkie z naszej strony zalecanie byłoby' zb>tecznćm.“

G ł ó w n y  R e d a k t o r .
Rostock, 4 lutego 1851.

P rz y  zażyw aniu  panów Revaler.ty . którą od kilku zażyw am  mie­
sięcy, main się bardzo dobrze. T. C a r r .

---------------------  Kici, wrze-i  ń 1851.
Prace moje zmu-zoją mię do c iąg łego  sied-enia ,  a to sprawiło  

mi osłabienie żołądka i onego nieuchronne następstwa, tak dalece, 
że zupełnie o mojem wyzdrowieniu zwątpiałem W  tj m smutnym 
stanie porad lone mi używanie Revalenty; Jakoż za przyzwoleniem  
mego lekarza zrobiłem doświadczenie, i uczułem niebawem tego 
środka skutki. Głęboko przekonany je s tem , iż Jemu winirucm sta­
nowcze mego stanu zd nwia ulepszenie, i że w słabościach żo łąd­
kowych roślinna ta mąka silnie zalecaną być powinna.

M - G e  l i r  k o ,  z  J o n i u  J  u | ,  | .

Rozbiór chemiczny przez sławnego professora chemii; Dra A n­
drzeja. Ura. Londyn Ner 24 Bloomsbury Square.

Świadczę niniejszćm, iż Pana Du Barry Rcvalenta Arabica, po 
dokonanym ohemiezrym rozbiorze, okazała  się bj ć czysta  roślinną 
mąką. zdrowiu pomocną, ła tw ą  do trawienni, ' i wywierającą u-  
zdrawiający w p ły w  na żołądok i podbrzus-e,  działajac aaYazem 
przeciw niestrawności, z: tkaniu, i onych z łym  dla systemu nerw o­
wego następstwom. Andrew U r e ,  Dr. med. etc.

Doktora H arvey za lecanie  Panów Da B arry  i S p ó łk i. — Miło 
j e s t  d. kturnwi Ilarvcy, jak najusilniej zalecać Rrvalenłę; dziwnie, 
szybko i leczal i ie . ona w wic u napadach <1 ary i itp. dz .a ła ła  ja-  
kotćż w z-.tkaniach i towarzyszącym tymże zw yk łym  szkodliwym  
skutkom. W  Londynie 10 sierpnia 1849.

Stósownie do świadectwa fizyka doktora Buck sen. w Hamburgu, 
z lipca 1851, Rada tamtejsza Zdrowia żadnej oppozyeyi Revalencie  
nie stawia. ______________

Pana G. /. U lex, aptekarza  i chem ika, chem iczne  badania _
Rcvalenta Arabica Panów Du Barry i Sp ó łk i ,  materya pożywna  
rodzima, bez żadnych szkodliwyrh dodatków, niewątpliwie zdrowiu 
sprzyjający i wielce pożywny przedstawia preparat.

W  Hamburgu 11 marca 1851.

Ukaz JCM. C esarza W szech  Rosyi. — Rosyjski Jeneralnv Kon­
sulat w Londynie 2 grudnia 1847: W s k u t e k  upoważnienia ŃPana 
konsul jeneralny zawiadamia Panów Du Barrv i Snńłki ł„  ’
lenta Arabica za naj ł .skaw szóm  zezwoleniem m i S  urn do c ^  
s a r s k e g o  pałacu przesłana została.

Ceny Kenalenty Arabskiej t
1 puszka zabierająca 1 g* angielski , kosztuje z łr .  2 kr. 15

1 1  » » '  - 3
. 5  * n ” ®M S  v w n 17
5 u przedniejszy gatunek „ 16 

10 9  W n e 25

30
30
15
30

, 77.    T) 77 7? „ -- -
 Zamówienia (b s t a lu n k i )  przez osoby prywatne z łr .  50

w y noszące z załączoną kwotą przesłane, odstaw i j ą  się  bezpłatnie.  
Cs-jT” Podajenći zechcą udać się do naszego g łównego ajenta

na Królestwo Polskie ,  Galicyą i W ielk ie  Księstwo Krakowskie __
Pana H , a r o I »  H e r r m a n n  w Krakowie.

Bu B a rry  4 - Comp.
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE!

STAN BABOM, 
w mierze pa­

ry zk iej spro­
wadzony do 

0* Reaumura.

s t o p . CIEP*A 

według  

Reaumura.

PRĘŻNOŚĆ 
pary wodnej 
w powietrzu 

czyli e

13

14

27” 116
171
868

+  16° 

+  12 + 10

94
06
27
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w iatru STAN ZJAW ISKA ZMIANA TEMPER.

i
natężenie .
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2płz»ohodni s ła b y

zachodni 77

Pochmurno 
Pochmurno 

pogoda z chmurami

po po ł. deszcz drobny 
w ieoz. i w nocy deszcz +  16° 3
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